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MARGINESY.

NA STYCZNIOWEGO SŁOŃCA PROMIENIU.

H e j ! O d z y w a  się w  duszy piosenka —  
Jakaś inna, jakaś z daw nych lat —
Jakieś barwne maluje krosienka —
Jakieś usta, kraśne jak wisienka —

O c z y  —  habru kw iat —  —

H e j ! P odzw an ia  mi jakaś piosneczka, 
zapomniana, zda się, z daw nych dni —  
Jasne niebo —  wiosenka - dziew eczka —  
habry - o czy  —  wiśniowe usteczka —

H e j ! Podzw ania m i ! -------

B łysnął promień słońca z nieba złoty, 
zaczarow ał w szystko  wokół, w sze rz  -—- 
prysła zima, chłody, śniegi, słoty —  
w  sercu radość się budzi, tęsknoty  —

W s z y s tk o  kochaj! B ierz!

Miasto, szare zw ykle, zadymione 
zajaśniało nagle krasą lic — - 
Jakoś jaśniej . . . W  którą spojrzysz stronę, 
w szy stk o  jakieś świeże, odm łodzone —

Nie razi cię nic.
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Ludzie, szarzy  zw ykle ,  zasępieni —  
jakąś radość mają w  tw arzach, śmiech —  
W  oczach —  jasność, pozbaw ioną cieni, 
w  których  smętek, cz y  g o ry c z  się pleni,

cz y  zawiści grzech.

Jakaś radość w stępuje  do duszy, 
nanizana na słoneczną nić —  
jakiem ś szczęściem  w  serca ludzkie prószy, 
jakieś bóle i rozpacze g łu szy  —

Jakoś łatwiej ż y ć !  . . .

I choć wiem, że —  ty lko  chwilą złudy, 
ten piosenki czar w  s tyczn io w y  dzień —  
że b łysk słońca zg aszą  słoty, brudy, 
szare troski, takież szare trudy,

i starości cień.

L e c z  się cieszę, że choć w  rytm  piosenek 
m ogę zakląć czar m łodzieńczych lat —  
blasku słońca i dziew cząt - wiosenek, 
oczu - habrów  i ustek - wisienek —

D aw n y, daw n y  ś w i a t --------

■
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WIERSZYK O SŁÓW UŁUDZIE.

N ieraz  g d y  piersi, zda się, brak tchu w  miejskich
murach,

lub g d y  bruki uliczne lśnią w  jesiennej słocie —  
m arzę  bajkę przecudną, skąpaną w  lazurach —
0 jakim ś kraju w  słońca w ieczystej  pozłocie,
w  listowia wonnej ciszy, w  kw iató w  roztęczeniu, 
a v  tchnieniu wiatru, co stropy róż polnych kołysze  —
1 tak trw am  w  tern manjackiem, błędnem ro zm a­

rzeniu,
a ż  wreszcie —  biorę pióro i... w iersz o tern piszę...

N ieraz gd y  w id zę nędzę, głodne starce, dzieci —  
m arzę jakieś cudownie zdobyte miljony, 
z  których  szczodrota moja szczęście w o k ó ł nieci, 
radość, zadowolenie sieje na w sze strony...
Sypię  złotem  naokół, gdzie i ile trzeba, 
miast skargi głos radości zew sząd ty lko  słyszę —  
aż wreszcie... b y  samemu mieć kęs szary  clileba, 
siadam, biorę za pióro i... w iersz o tern piszę.

T a k  się pocieszam  w  własnej biedzie i nicości 
i w  złudzie m arzeń sennych szukam  ukojenia, 
uciekając w  świat baśni, słońca i miłości 
z padołu nędzy, walki, złości, upodlenia...
A  g d y  mnie życie z takich snów czarow n ych  budzi, 
g w a re m  miejskim zryw ając  baśni senną ciszę —  
ku pokrzepieniu innych, jak ja biednych ludzi 
na m arginesu skrawku... w iersz  o snach m ych piszę.
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ŚMIECH WYZŁAGA ŻYCIE.
(W  albumie p-ny Jadzi Z.)

W n et panna Jadzia jak  m otyl poleci 
w  świat złud słonecznych, tak ponętny zdała, 
z duszą tak czystą, jakie m ają dzieci, 
nim je chłód życia zam rozi lub skala.

Nie każd y  m otyl opala skrzydełka —
M ijają prędko naw et groźne burze —
L e c z  nie zna życia, kto choć raz w  niem nie łka 
Znudzą się wieczne oklaski i róże...

P rzeto  choć z czasem  blaski słońca zbledną, 
życie niejeden sen o szczęściu zburzy, 
proszę pamiętać te m aksym ę jedną: 
ten jest zw ycięzca, kto się ś m i e j e  dłużej.

I proszę w spom nieć s iw aw ego  pana, 
co wpisał w ierszyk  ten w  albumie Jadzi, 
co śmiał się zaw sze  od rana do rana 
i umiał słońca szukać w  życia  kadzi.

Nie zrzędził, jak to czynią ludzie starzy, 
choć nieraz łzą mu wilgniała pow ieka —  
zaw sze dla ludzi miał uśmiech na tw a rzy  
i zaw sze  w ierzy ł  w  d o b r e g o  c z ł o w i e k a .

Cieszyn, 25. 12. 25 r.
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UŚMIECH NA TWARZY.
( Z  nienapisanego przez K onfucjusza  poradnika 

dla prz3^jaciół i w ro g ó w .)

D la  ludzi trzeba m ieć uśmiech na tw a rzy !
Nie zdradź, że coś cię oburza lub boli,
by ból tw ój nie był przedmiotem swawoli —
D la ludzi trzeba m ieć uśmiech na t w a r z y !
N aw e t g d y  druh cię skrzyw dzi czy spotw arzy
i przeciw  tobie niegodnie warcholi,
nie zdradź, źe  coś cię oburza lub boli —
D la  ludzi trzeba mieć uśmiech na tw a rzy !

L u d zie  są zacni, lecz... podłe jest życie!
N ie  k a żd y  w  sobie m a herosa siły...
W szy stk ich  pogodzi w ilgny piach m ogiły  —
L udzie  są zacni, lecz  podłe jest  życie!
Nie dziw  się przeto, jeśli nagle skrycie
pchnie cię sztyletem  ktoś nad w szystkich  miły —
Nie k a żd y  w  sobie ma herosa siły...
L u d zie  są zacni, lecz... podłe jest  życie!

G niew  i nienawiść są braćmi słabości!
D ob roć  —  to  silnych, p raw ych  dusz w yznanie  —
śród p lu gastw  życia zawsze czysta  stanie...
Gniew- i nienawiść są braćmi słabości!
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K o m u  raz w  duszy świt D obra zagości, 
ten gniew  potrafi skryć  w  uśmiechu ranie... 
Dobrać —  to silnych, prawych dusz wyznanie! —  
Gniew i nienawiść są braćmi słabości!

Spokój mieć można nietylko w klasztorze, 
lecz pierwszej trzeba go chcieć całą duszą —
W ó w c z a s  go  życie ni ludzie nie zgłuszą...
Spokój mieć można nietylko w klasztorze...
Jeśli-ć naprawdę w  sercu Pokój górze, 
z podłością życia w alcz  uśmiechu kuszą, 
lecz pierwej trzeba go chcieć całą duszą —
Spokój mieć można nietylko w klasztorze...

W  najcięższych chwilach miej uśmiech na twarzy ! 
Niech on pokutną twą jałmużną będzie...
N a w e t dla siebie przez luster krawędzie 
w najcięższych chwilach miej uśmiech na twarzy. 
C z y  w ró g  cię dotknie, czy  przyjaciel sparzy, 
uśmiechu użyj za leków  narzędzie, 
niech on pokutną twą jałmużną będzie...
W  najcięższych chwilach miej uśmiech na twarzy!
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E V I V A  L ‘ A R T E  !
{Wierszyk cokolwiek ironiczny, poświęcony kilku 

„wrogom“ i paru „przyjaciołom“).

E  v i v  a T a r t e !  Niechaj żyje  Sztuka —  
ta najtrudniejsza z w szystkich  —  Sztuka Ż y c i a !  
C ó ż  robić —  każd y  kęsa chleba szuka 
i każdy  chciałby mieć... możność utycia...
Stałość  przekonań? —  Co to  dzisiaj w arte?

E v iv a  T a rte !

E  v i v  e Ta r t e ! Miej spryt p rzy ja c ie lu !
U w a ża j  dobrze, skąd jaki w iatr  w ie j e !
P r zy  pańskim stole jest miejsca dla wielu, 
a co po cnocie? W s z a k  cnoty nikt nie je?
Śmiej się, gd y-ć  m ó w ią : masz czoło w y t a r t e !

E viva  T a rte !

E v i v a  T a r t e !  Dziś w szystko  w ypada!
U w a ża j  jeno, by  się... opłaciło —
na cały głos w r z e s z c z : „m y  pierwsza b r y g a d a !“
choć w czoraj jeszcze kląłeś ją aż miło...
Grunt, byś miał drogi do... żłóbka otwarte...

E v iva  T a rte !
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E v i v a Ta r t e ! C zyś doktorem  prawa, 
czy też „zetkn ięc ia“ nie miałeś z maturą —  
nie w alcz  o słuszność, bo smutna —  twa sprawa, 
lecz trzym aj zaw sze z tymi, co są g ó r ą !  
„ T r z y m a m  z silnym i!“ —  w pisz na swoją kartę!

E viva  T a rte !

E v i v a Ta r t e ! Nie żałuj j ę z y k a !
Szkoda tw ych  czynów, g d y  język  w ysta rczy!
Śliną zatrutą oplw ać przeciwnika, 
któregoś godła w czoraj nosił w  tarczy  —  
oto jest czyn tw ó j!  T o  dziś wiele w arte!

E viva  T a rte !

E  v i v a Ta r t e ! Gardź opinji głosem  —  
W eźm ie-ć  w  obronę takich, jak ty  wielu, 
złączonych z tobą jed n akow ym  lo s e m !
Ich ci opinja starczy, przyjacielu!
W ięc  naprzód, śm ia ło ! Cnoto, luzuj w a r t ę 1

E v iv a  T a rte !
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ELŻBIETA —  ELŻUNIA.

Jest jedno takie imię śród imion tysiąca, 
że kiedy się je czasem posłyszy  lub powie, 
wspom nienie jakieś rzewne myśl z biegu w ytrąca  
i czarem baśni złotej zamęt czyni w  g łow ie —

Elżbieta  —  pani zamku... W ło s  w w stęgi  wpleciony 
w  czarnych jak noc warkoczach dw uch do ziemi

spływa —
g d erliw y  kołow rotek z bukszpanu toczony 
w a rc zy  cicho, nić białą skręcając z przędziw a —  
na w ysokiej  poręczy  krzesła sokół drzemie —  
a u stóp pazik, w  oczy  pani zapatrzony, 
zapomnianą luteńkę upuścił na ziemię 
i w zrokiem  w yśpiew uje  miłosne canzony. —

A lb o  —  dziedziniec zamku... W  bogatej koronie 
kasztelanka Elżbieta, zdobna w  gronostaje, 
w  jedwabie, aksamity, na złocistym  tronie 
turn ie jow ym  zw ycięzcom  nagrody rozdaje —  
Słońce w yzłaca  zbroje, szyszaki, brzeszczoty, 
stopnie tronu, usłane we wschodnie kobierce —  
Z w ycięzca  w ziął  w  nagrodę łańcuch szczerozłoty, 
lecz oddał K aszte lance w  niewolę... swe serce.
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Elżunia —  d ziew czę słodkie... W ło s y  rozpusz­
czone ------------

K siężn iczka, cz y  pasterka —  jednakie wrażenie —  
pęki stokrotek polnych w zięła  za koronę 
i za m otylkiem  żółtym  biegnie niestrudzenie.
Pani matka, pan ojciec w  kom natach zajęci, 
a ona śród zieleni, jak b óstw o wiośniane —  
jak z obrazka św iętego aniołowie święci —  
jak  królew na baśniowa —  jak marzenie senne.

Elżbieta  czy  Elżunia!... Śród imion tysiąca 
kiedy te dwa imiona gdzieś czytam , czy  słyszę 
z codzienności mnie w iz ją  tęczow a w ytrąca  
i czarem  baśni złotej myśli me kołysze —
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MODLITWA.
(Naśladownictwo Lermontowa).

W  minutę życia trudną 
g d y  serce żal rozsmęci, 
m odlitwę jedną cudną 
pow tarzam  w ciąż z pamięci.

M a siły dobre, święte 
melodja słów tych żyw ych, 
tchnie piękno niepojęte 
z w artości tych prawdziwych.

O d  zwątpień serce chroni, 
ich w ię z y  mocne kruszy...
C złek  w ie rzy  i łzy  roni 
i tak mu lekko w  duszy.

{
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„GOSPODARSTWO" JOTESA.
Wierszyk poświęcony dyr. Cz. Ch.

H e j ! g d y b y ż  tak choć na starość
mieć swój w łasny k ą t ! 

Nie zadużo... T y le  tyle, 
by  rozjaśnić krótkie chwile,

nim człek pójdzie stąd.

Żeby chociaż jaki taki,
w łasny kącik mieć —  

domek, sadek, kaw ał pola...
H e j ! Innaby była dola

mimo w łosów  sniedź.

H e j!  g d y b y  tak człek choć cudem
kaw ał g  r o n t u m ia ł ! 

Zorał-bym  g o  na odsibkę —
K ażd ą  grudkę, każdą skibkę —

równiuśko, na schwał.

A  posiałbym oziminę,
popod pszenny kłos —

siał, a nie żałował ręki,
siał, a nucił w ciąż piosenki

na całuski głos.
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Potem  otarł ręką z czoła
w  kroplach lśniący pot 

i szedł z k u n i e m, gdzie zagroda, 
tam, gdzie czeka żonka młoda,

w yjdzie  aż za płot.

K u ń  u żłoba... Żonka w  kuchni...
Cieknie ślina z ust... 

Zsiadłe m leko z ziemniakami, 
jajecznica ze skwarkami...

T aki już mój gust!

Kuchnia, izba, druga izba...
Czysto, że aż lśni... 

C zęstoch ow ska  ponad progiem...
Z aw sze  lepiej w  zgodzie z Bogiem ,

pewniej —  wierzcie mi!

Za oknami sad z wiśniami,
kilka jabłoń, grusz... 

chlew, stodoła i obórka —  
a p rzy  bramie od podwórka —

Burek, w iern y  stróż.

W  chlewie czeka W ielkiej N ocy
n ierogaty  zwierz...

W  obórce K rasula  stoi...
Czasem  ją sam Jotes doi

(chłop potrafi też)...
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Jest i książka... Jest . .Polonja“ ,
w  niej nowinek rój... 

H e j ! B yłoby-że  to b y ł o !
H e j ! Żyłoby się, oj ży ło  !

Chryste, Panie m ó j !

H e j ! g d y b y ?  tak... P różn o  marzyć...
Życie niesie kłam, 

zw iew a  gru n tó w  w łasnych  miarę...
C hyba, że tych  łokci parę

wśród cm entarnych bram...

Nie płacz żonuś po Krasuli...
Szkoda łezki twej t 

M ożem  dziedzictw  mieć bez liku...
Jak nie w  życiu, to w  wierszyku...

Uśm iechnij s i ę ! H ej 1
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P R Z Y K R E  PYTANIE.
(Wierszyk elegijny.)

T a k  się w szy stk o  na świecie układa cudacznie... 
W czo ra j-ś  się czegoś uczył, dziś ucz się in a c z e j ! —  
Czas w szystko , w szy stk o  zmienia stale choć nie­

znacznie
i naw et to, co-ć „d ro g ie “ , skrzyw i lub w y p a c z y -------

U czo n o  mnie, że „grzech u  w ystrze g ać  się trzeba“ 
i człek się zżył, zrósł prawie z tym  starym  p o g lą ­

dem -------
Dziś m ówią „g rze ch  przysparza często ludziom...

chleba • —
i „g rz e c h e m “ jest dopiero, g d y  stanie... przed

s ą d e m !“

U czon o nas, że „honor —  to świętość na jw iększa“ , 
że „honor jest największem  b o gactw em  czło w ieka“ 
D ziś  m ów ią: „dobre, ży ro “ honor ludzki zw iększa  
a najlepszym  „h on orem “ —  czysta  h y p o t e k a !“

U czono n a s : —  „P rzy ja c ie l  jest życia ozdobą —  
on cię od w szelkich  zg ry zo t  swem sercem o to c z y “ —  
D ziś  m ó w ią : —  „ C h o ć b y  druh twój ży ł  jak z bra­

tem z tobą,
pamiętaj —  nigdy druhom nie m ów  p raw dy w  o c z y !“
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U czo n o  nas, że „m iłość skały z miejsc porusza 
że bez miłości życie, to M adeja ło że “ —
D ziś  m ó w ią : „ K o c h a j  sobie, ile pragnie dusza, 
lecz najwięcej tych, z których  ci coś... „kap n ąć“

m o ż e !“

T a k  się w ciąż w szy stk o  zmienia prawie w  jednej
chwili,

że w reszcie  tern pytaniem  dławię się jak ością:
cz y  głupcam i ci byli, k tó rz y  mnie uczyli,
czy  też takim już stary, że żyję... przeszłością?!
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PRACA DLA OJCZYZNY.
(Refleksja aktualna).

Dawniej, g d y  w ró g  nas zalewał jak morze, 
g d y  nazw a ,,P o la k “  często klątwą była, 
kiedy pacierza naw et słowo Boże 
moc w ro g a  w  ustach dziecięcia kaziła, 
g d y  dostojeństwa, zaszczyty, posady 
ow ocem  dla nas zabronionym  były, 
kiedy do naszej w r ó g  dążył zagłady —  
w te d y  byliśm y jak  rodzina jedna 
polska na Śląsku... D o  jednej M acierzy  
dążyła rzesza  niewolna i biedna,
0 jedno B o g a  prosząc śród pacierzy...

K a ż d y  był bratem  temu, kto śród biedy 
niósł hasło: „ W y tr w a m  w  mej ziemi obronie!“ , 
kto niósł dla spraw y bratniej trud i blizny, 
ten w szystkie  serca miał przy sobie w tedy, 
aż w ró g  się pienił i wściekał na stronie...
1 zw ało  się t o : P r a c a  d l a  O j c z y z n y !

Dziś, g d y  w r ó g  odszedł, jak fala w  odpływie 
i gospodarzem  —  m yśm y w  swojej chacie, 
ch w asty  się plenią na serc bratnich niwie...
N ikt dziś się do cię nie odezw ie: „b ra c ie !“
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Jeśli p racow ać chcesz dla swojej braci, 
miast serc napotkasz na zawiści g ru d y  —  
stekiem podejrzeń za pracę dziś płaci 
brat bratu, w ęsząc  w ciąż  podstęp i brudy —  , 
Gdzie ucho skłonisz, s łyszysz  szepty „ z d r a d a !“  
obelgi niskie, karczemne, p lugaw e —
Jeden d rugiego jak zbrodzień napada, 
niw ecząc daw nych dni braterską sprawę...

W szęd zie  oszczerstw o jest orężem  w  walce 
i zawiść, zda się, w  w szystk ich  sercach płonie —  
W śró d  atm osfery  gw ałtu  i zgnilizny 
syczym  na siebie, jak w ę że  - padalce, 
aż w ró g  się cieszy, raduje na stronie...
I to się z o w ie : P r a c a  d l a  O j c z y z n y !
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„MADAME BBTÍÉRFLY“
(P. Liljanie Zamorskiej do pamiętnika.)

Ju ż zcichły g o n g ó w  dźwięki i weselne pieśni 
i bonza dziki uciekł z k lątw  strasznetni s łow y —  

a  księżyc  świat zamienił w  cüd seledynowy, 

w  którym  się w krótce  n o w y cud serc ucieleśni...

K w ia t  miłości zakwitnie dziś w  tę noc bajkow ą, 

jak iego  w  E uropie nie znają rówieśni, 
sącząc truciznę słodką w  serc jałowfe pleśni, 

zapachem  sw ym  durmaniąc nawet trzeźw e głowy...

0  B u tte rf ly !  C hoć straszna tw a m ęka czekania, 
straszniejsza, niż ostatnie żelaza dotknięcie —  
jak żeś  zazdrości godna w  istnień firmamencie

za tw ej wierności ufność i g łębię k o c h a n ia !

1 jakżeś wiecznie droga; m otylu  błyszczący, 
z  kraju wiernej miłości i wiśni kwitnącej...
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RADOŚĆ ŻYCIA.

N ieraz się dziwią, żem zaw sze  wesoły, 

g d y  w szy stk o  naokół biada, 

g d y  ludzie m ają smutne oczodoły, 

grym as  na ustach im siada . . .

M am  w am  w yjaśn ić, gdzie radości tchnienie 

i śmiech mój m ają przy ląd ek?

O to  —  w ciąż trzeba m ieć czyste  sumienie 

i czasem... pusty  żołądek.
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SŁONEGZNA DROGA.
(Wierszyk niewesoły.)

C hoćbyś miał nawet wiecznie 
uśmiech, jak  ja, na tw arzy  
i choćbyś chciał koniecznie 
nieść ludziom radość w  darze, 
nie zabraknie-ć kamieni 
na tej „ w e so łe j“ drodze... 
Uśńiiech w  grym as się zmieni, 
łzom  często puścisz wodze.

C hoćb yś chciał bawić ludzi, 
jak  bawią smutne dzieci, 
w  sam ym  się czasem zbudzi 
ból i w  tw arzy-ć  zaświeci 
i choćbyś ciągnął dalej 
swe żarty  bałamutne —  
tw e słowa ból przepali 
i „dzieci“  będą smutne...

Zim ne jest życia bagno, 
zakrzepłe w  b ryły  lodu —  
jedni się baw ić pragną, 
a drudzy giną z głodu —
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jeden żyje, u żyw a 
a drugi m rze i biada 
i przykro  temu bywa, 
kto codzień obiad jada...

I choćbyś chciał koniecznie 
nieść ludziom radość w  darze, 
nucić im w ciąż  słonecznie, 
przed B o g a  w ieść  ołtarze —  
nie zbraknie-ć kamieni 
na tej „sło n e czn ej“ drodze... 
U śm iech  się w  grym as zmieni, 
łzom  często puścisz wodze...
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HOMO HOMINI —  LUPUS!

N ieraz  mi w  głowie smutna myśl się rodzi, 

czem u tak często człek człekowi szkodzi, 

czem u tak wiele zawiści i złości, 

pragnienia k rzy w d y  między ludźmi gości, 

aż  ich nareszcie w  pokoju zjednoczy 

piach, co zasypie im w  mogile oczy.

N ieraz  w yśledzić  chcę przyczyn ę złego, 

że człow iek chętnie tak gnębi bliźniego 

często  bez żadnej dla siebie korzyści, 

jedynie z głupiej złości czy  zawiści, 

g d y  ktoś nie pragnie drugiego b yć  sługą, 

lub g d y  g o  przerósł pracą czy  zasługą.

N ieraz  się smucę, widząc, jak sił tyle 

marnieje, chociaż idą ciężkie chwile...

Jak bracia, krewni, jednej matki dzieci, 

k tórym  O jcz y z n y  dobro za cel świeci, 

jeśli ich dotknie waśni m oc przeklęta 

w alczą  ze sobą gorzej niż zwierzęta...
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A  przecież tak nam niewiele p o tr z e b a : 

w sza k  dach nad g łow ą, codzienny kęs chleba, 

dłoń przyjacielska, matki, żony serce 

i swoje niebo, swoich pól kobierce, 

poczucie, że się jest w o ln ym  w sw ym  kraju —  

w in ny dać ludziom przedsm ak życia w  raju.

N iestety!  W ilk iem  —  człow iekow i człow iek! 

O to, co czasem spędza mi sen z powiek, 

oto, co czasem rysuje mi czarno 

p rzyszłość  O jc z y z n y  bezsław n ą i marną, 

oto, co zaw sze najbardziej mnie boli:

Klątwa głupoty, zrodzonej w niewoli!

28

http://rcin.org.pl



OPRAWCY.

N ie chcę pisać o faktach, —  to pachnie cenzurą —  
nie pow iem  gdzie, ni nawet, czy  się kiedyś działo... 
N ic! Nic!... B iorę li słowo, jego  treść ponurą 
ze słownika, gdzie cenzor ma roboty  mało...
Samo słowo... N ic więcej... N ajśm ielsza w skazów ka, 
docinek, czy  aluzja do jakiegoś sprawcy...
N ic! W y s t a r c z y  treść tego okropnego słówka, 
by  ich poruszyć  mocno... S łowem  ty m : Oprawcy!

O p r a w c y !  Jakieś krw aw e echa średniowiecza —  
jakieś lochy katow ni z zbroczonemi ściany —
ręce jak  szpony s ę p ó w  Gehenna człow iecza  —
Gehenna duszy ludzkiej, wątpieniem s zarp a n e j-------
W  ciszy  nocnej —  zdaleka —  przez przestrzeń

i ściany
ję k  słychać... W ilk a  wycie ! —  odpowie głos znawcy... 
Nie, to nie wilk!... T o  k r zy czy  człow iek kato w an y  
w  rękach wilka - człowieka —  człek w  rękach

oprawcy.

Słyszycie?... T a k !  Bo nagle pobladły w am  czoła 
i w  oczach przerażenie i litość się pali...
G z y  w sz y s c y ?  Nie!... Jest garstka figlarnie wesoła, 
co ma sumienia z głazów,, a nerw y ze stali.
T a  na udręczeń ludzkich nastroje jest głucha, 
przeciwnie —  dyskutow ać chce o tern, jak  zn a w cy  —  
i w szelkich  ję k ó w  w  nocy z prz.yjemnością słucha... 
H om o homini —  lu p u s! —  Moralni oprawcy!
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ZNAKI  CZASU.

K a ż d a  chwila nieledwie ma swoje oznaki, 
które „czasu  znakam i !“ zow ią  z owej racji —  
krążą one za zw ycza j  przyziem nem i szlaki, 
jako dowód społecznej demoralizacji.

Podobne „znaki czasu “ m nożą się dzień po dniu 
i u nas, w  całym  kraju, w ięc  i w  śląskiej ziemi —  
i szczęśliw ym  się nazwij, g d y  w  którym  tygodniu 
m ożesz —  chyba przypadkiem  —  nie spotkać się:

z niemi.

Siać kalumnje, oszczerstw a, nienawiści słowa —  
jeśli jaka  gazeta  ma za swe zasady,
to napewno n a zyw a  się... p ó ł u r z ę d o w a --------
O t „zn a k  czasu “ , któ rego  m asz w szędzie przykłady.

G w ałcić  prawo, z pozoru będąc stróżem  jego, 
w ołać  g ło ś n o : „P o lic ja “ , napadając skrycie, 
z hasłam i: „Jedność, Z g o d a !“ w alić  w  łeb bliź­

niego -------
T o  —  rów n ież: „znaki czasu “ , jakie niesie życie.

T e g o ,  co w  karku tw ardy, podobny kolumnie 
idzie w  życie, którem u praw da g łó w n ym  celem, 
na korzyści pogardą odpowiada dumnie —  
teg o  „zn a k  czasu “ zow ie głupcem, m arzycielem  t

L e c z  w  tym, co łże i pełza i dla cudzej chwały 
poniża się, by ko rzyść  mieć, z za płotu strzela, 
zmieniając w ciąż  zasady, hasła, ideały —  
w  tym  j,znak czasu “ m ąd reg o  czci o b y w a te la !
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WYPADA! — NIE WYPADA!

W  druku, czy  w  mowie, czy w  pracy nawale 

tak życie nasze dziwnie się układa, 

że się z „w y p a d a “  nie liczym y wcale, 

za to w ciąż  słychać w okół:  „n ie  w y p a d a !“

Iks ma na ustach kubły brudnej piany, 

każdego  radby w yw ró cić  na nice, 

nawet na słońcu chciałby znaleźć plamy, 

błotem o b ryzgał  całe Katowice.

W s z y s c y  g o  znają, każdy nań narzeka, 

ale na ukłon je g o  odpowiada, 

bo jakże, panie, obrazić człowieka, 

g d y  ci się kłania? Jakoś... nie wypada!

Y g r e k  choć polskie w  brzmieniu ma nazwisko, 

po polsku m ówi w tedy, kiedy musi, 

i choć dość w ażn e zdobył stanowisko, 

w ciąż słowem  polskiem, jak kością, się ksztusi.

0  „ d a w n y ch “ czasach z lubością wspom ina

1 w  gronie N iem ców  najchętniej zasiada... 

Takiem u  drogę w sk azać  do Berlina?

Zgnieść g o  bojkotem ? Kiedy... nie wypada!
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Zet jest w  urzędzie dużym  dygnitarzem , 

lecz ty lko  ten ma u niego uznanie, 

kto rad przysięga  przed je g o  ołtarzem 

i kto do jego  stronnictwa przystanie,

Na nic zasługa, fachowość, praktyka!

Świat po za „p art ją “  —  to trutniów g ro m a d a 1 
W y d r w ić  publicznie tego „p arty jn ika“  ?

A leż,  daj spokój! Przecież... nie wypada!

Źet się uw aża  szczerze za „działacza“ 

i z dumną miną chodzi nakształt pawia, 

g d y  się okazja  jaka napotacza, 

choć g o  nie prosi nikt, chętnie przemawia.

P ół sali ziewa, pół ma głupią minę, 

kiedy nasz „d zia ła cz“ banialuki gada, 

lecz żeb y  przerw ać  głupią paplaninę, 

nikt nie odw aży  się, bo... nie wypada!
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NIEWESOŁA PIOSENKA.
C hcia łb ym  W a m  nieraz w  w ierszyku m ym  

taką zadzw onić piosenką, 
b y  w szystk ie  smutki zczezły  jak dym, 

jak by  kto odjął je ręką.
B y  prysnął w szelki smętek i ból, 

pod czarem  tej mej piosenki, 
jak w tedy, kiedy w ietrzyk  od pól, 

zw iastuje przyjście wiosenki.
K ie d y  powszednich dni rwie się nić,

dni, w  których  dusza chce szlochać, 
i człow iek pragnie li tylko —  ż y ć !

i kochać, kochać i kochać!
G d y  słońce świeci nawet z za chmur, 

k w ia ty  rumienią się wszędzie, 
a myśli w  jeden łączą się chór:

Dobrze jest, a lepiej będzie!

N iestety  —  piosnki w esoły  ton, 
fałszu akordem  zadźwięczy, 

niby pęknięty w ie żo w y  dzwon,
i miast weselić, wprost dręczy.

Nie czas wiosenne wspom inać sny,
g d y  w iatr wśród suchych gałęzi 

piosnkę o zimie zawodzi ci 
i płacze, ję czy  i rzęzi..
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T ru d n o kochania rozbudzać czar, 
g d y  rzeczyw istość  ci iści, 

jedną. z najsroższych z przeszłości mar 
zawiści i nienawiści...

I pieśń, co miała pobudzać 'śmiech, 
w  jesiennej melodji przędzie, 

ty lk o  to jedno z tych daw nych  ech:
Że —  źle jest, lecz... lepiej będzie.
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MOJ OGRÓDEK.

W  ogródku moim, tym  co się nie m ierzy 
na żadne w  geom etrji  znane miary, 
w  ogródku, k tó ry  jak me życie stary, 
choć codzień now y, chociaż codzień świeży...

W  ogród ku  moim, który  w idzę jasno, 
g d y  nad papieru kartką pochylony 
w  T w o je g o  domu oddalone strony 
w ysy ła m  ntyśli, co w  udręce gasną...

widziałem  kiedyś wczesnej w iosny wdzięki, 
i przepych lata, i skarby jesieni, 
i p ow ódź białych róż śród róż czerwieni, 
i na w yb rze żu  dróg irysów  pęki...

W id zia łem  w  słońcu rozzłoconych dróżek 
to, o czem  pamięć ciągle w  duszy gości 
i w  o czy  w ciska się falą r z e w n o ś c i : 
ślady stóp T w oich , ślady T w o ich  nóżek...

D ziś  w  m ym  ogródku, ogródku poety, 
w idzianym  w  męce nad kartką papieru, 
nie w id zę  kw ia tó w  barw nego szpaleru... 
P rzed w cześnie  w szystkie  uwdędły, niestety...
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D zień w staje szary, podobny do nocy, 
pierzchnęły w  niebyt róż upojne wonie...
W  zrudziałych klom bów  zdeptanym  zagonie 
ostatnie astry  konają w  niemocy...

D e szcz  bezlitośnie siepie piasek dróżek 
i topi w  strugach, pom ieszanych z błotem 
to, co mi było ogrodu k le jn o te m : 
ślady stóp Tw oich...  ślady T w o ic h  nóżek...

Deszcz... Mgła... Ból straszny... Tęsk n o ta  rzewliwa 
łzę  strąca... drugą... znienacka... niechcący...
Mój ukochan y ogród ko n ający  
w  brudnych się sm ugach na karcie rozpływa...
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ROCZNICE.

BOHATEROM POWSTANIA STYCZNIOWEGO.

B y l i . . . p r z e s z l i . . . minęli . . .

Siady ich śnieg biały 

zasypał na zdeptanych mokradeł topieli, 

lub śród kniej, gdzie spróchniałych pni czernieją

zw ały  . . .

A  jednak nie zginęli —

Jednak ży ją  jeszcze . . .

P rzyk ład  ich ogniem św iętym  w  krew  w n u k ó w  się

wcieli,

kiedy chodzi, by z Polski zerw ać  kajdan kleszcze...

I m ogą spać spokojnie, 

bo to, o czem  w  męce 

O ni śnili, krw i posiew rzucając tak hojnie —  

O jcz y z n a  niepodległa —  dziś ma w olne ręce.
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SERCA I KWIATY.
(Na powrót Sienkiewicza.)

R ozd zw on ią  się d zw o n y  —  rozdzw onią —  
i załopocą jedw abiem  sztandary, 
i z dźwiękiem  orkiestr w  przestw orza  pogonią 
m odły  zaduszne górnośląskiej w i a r y --------

R ozd zw on ią  się d zw o n y  —  rozdzw onią —  
i paszcze arm at dadzą odzew  grom u —  
rzucone k w ia ty  więdnącą swą wonią 
uścielą drogę  M istrzow i do d o m u -------

U cieszą  się o czy  —  ucieszą —  
że choć po śmierci pow raca  do chaty 
ten, który  w łada w cią ż  serc polskich rzeszą 
i Polsce plon dał tak świetny, b o g a t y ------------

U cieszą  się serca —  ucieszą —  
że nam na Śląsku dane było przecie 
wracającelmu ku rodnym  pieleszom 
rzucić  przed trum nę swe serca, jak kwiecie —

/
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JAK TO BYŁO PIĘKNIE.
(Na ingres I Biskupa Śląskiego, ks. dra Hlonda.)

Jak to było pięknie, g d y  w  zim ow ym  zm roku 
lud płynął, jak  fale górsk iego  potoku, 
by  z głębi serc uczcić Pasterza  S w ojego, 
p ierw szego  polskiego Biskupa Śląskiego, 
by zgodnie pow itać  sw o jego  Pasterza 
na znak istotnego z Kościołem  przym ierza  . . .

Jak to było pięknie, g d y  w  świateł pow odzi 
stanęli w  ordynku i starzy  i młodzi 
i z piersi tysięcy  zabrzm iało jak d z w o n y :
N iech żyje  N asz  Biskup! N asz O jciec  R o d zo n y!  
A  Biskup, przem awiał w  świetlanym  obłoku, 
a ludzie krzyczeli  i ł zy  mieli w  oku.

Jak to było pięknie, gd y  stanęli społem
pan, górnik  i góral z łączonych serc kołem,
jak góral zapraszał Pasterza  do siebie,
hen w  góry, gdzie jaśniej człek myśli o niebie —
Jak ognie pochodni mimo deszcz i słotę
b łyszcza ły  w  pomroku, jak gw iazd  sznury złote . .

Jak to było pięknie, gd y  nazajutrz  rano 
na drodze do fary Biskupa w itano . . .
Jak to było  pięknie, kiedy matki dłonie 
całow ał w zru szo n y  Syn-Biskup w  koronie, 
jak  w  każdem  się oku m okrego  coś szkliło . . .
Jak to było pięknie, hej, jak  pięknie było!
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ROTA ŚLĄSKA.
(Przed wyborami do Sejmu Śląskiego.)

Nie dam y ziemi, skąd nasz ród 
I okuć się nie dam y —
T w a r d y  m y w  karku śląski lud 
I praw sw ych  cenę znam y —
Nie w yd rze  ich nam żaden w r ó g  —  

T a k  nam dopom óż B ó g !
T a k  nam dopom óż B ó g !

N ikt nam nie bluźnie nigdy w  twarz, 
Że z sumień handel czynim,
B o  , ,B ó g - O jc z y z n a “ —  sztandar nasz 
I wiernie trw am y  p rzy  nim.
Szlakiem  o jco w y ch  idziem dróg —  

T a k  nam dopom óż B ó g !
T a k  nam dopom óż B ó g !

W ie r z y m y  —  miną ciężkie dni, 
Jaśniejsze w zejd ą  zorze  —
O jcó w  o Polsce złote sny 
S praw dzą się w te d y  może.
W o ln o ści  w szy stk ich  zabrzm i róg  —  

T a k  nam dopom óż B ó g !
T a k  nam dopom óż B ó g !
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T R Z E G Í  MAJ!
3 maja 1925 r.

W ita j  Jutrzenko M ajo w a! W ita j  M aju T rze c i!

W  dniu g d y  Polska —  rozśpiewana, rozm odlona
c a ł a -------

i pod niebios strop błękitny echem grom u le c i : 

N aszej Rzeczypospolitej  sława, cześć i chwała!

Bo dziś wielkie polskie święto, wiosenne, m ajowe, 

święto jednej wspólnej chaty i jednej rodziny, 

w szystk ich  w yzn ań, wiar, przekonań, —  Św ięto
N arodow e —  

Święto Polski —  M atki w szystkich  i M atki jedynej.

Na z łocistym  tronie, strojna w  królewskie szkarłaty  

patrzy  na nas dziś O jczy zn a  i w yc iąg a  dłonie, 

błogosław iąc miast skopiska, sioła, kurne chaty, 

N ajjaśn iejsza  M atka  nasza w  królewskiej k o ro ­
nie -------

P a trz y  na nas dobrotliwie, jak M atka praw dziw a 

uśmiecha się, łzy  radości roniąc pokryjom u, 

słucha naszych pieśni, życzeń w zruszona, szczęśliwa, 

żeśm y znow u tak zebrani w  rodzicielskim domu —
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A  nad tronem —  O rze ł  Biały, a przed tronem stoi 

t ł u m : sobole, gronostaje  i mnisie habity, 

chłopska świtka, płaszcz w ięzienny obok . złotej
zbroi,

hełmy, czaka, ro ga ty w k i  i ułańskie kity, 

króle, wrodzę i hetmani i królewskie panie, 

i brać szara —  równa królom  sercem lub czynami, 

książę Józef, P ie lgrzym -A d am , K o ściu szko  w  suk­
manie

p atrzą  na nas i w zruszeni radują się z n a m i --------

W it a j  m aju! M aju T rz e c i!  Jutrzenko M ajo w a! 

P rzed  niewolą błysłaś jeno jak ro zkaz: „m em en to !“ 

P ow róciłaś  a w raz z T o b ą  w oln ość  narodowa, 

k tóra  sprawia, że obchodzim  nasze W ielkie
Ś w i ę t o -------

B o  dziś w  Polsce wielkie święto —  Święto P o jed­
nania —

święto wolnej spólnej chaty  i spólnej rodziny —  

w szystk ich  w yznań , wiar, przekonań —  B ratniego
K ochan ia  —

Św ięto  Polski —  M atki w szystk ich  i M atki jed y­
nej -------

I

/

42

http://rcin.org.pl



NIE NASZA TO WINA.
18. 8. 10. — 18. 8. 29.

G dyście  się dziesięć lat temu porwali 

słabi i mali 

na m oc stalową w ro g a  - gnębiciela, 

ufni jedynie w  siłę Ideału, 

w  P ra w d y  gnębionej dalekie zw ycięstw o, 

w  rozpacz i myśli desperackich m ęstw o —  

tośm y w zruszeni na czyn W a s z  patrzali, 

na bohaterstw a gest pełen zapału 

i choć odległą była śniona chwila, 

chwila  Z w ycięstw a, Sw obody, W oln o ści  —  

nam się zdawało, 

że już  się w ieko  grob ow ca  odchyla, 

że idzie era Szczęścia i Miłości . . .

Że dziś stajem y przed W a m i zwaśnieni, 

że  w  kole o jców  próżno szukasz syna, 

że się nienawiść w  kole bratniem pleni —  

Nie nasza w in a !

Nie nasza to w ina!
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Ł atw iej  w aśń krzewić, niż w z y w a ć  do pracy, 

niż zrąb budować, zm urszały  w  n ie w o l i . . .

L ż e j  śpiewać. „A lb o -śm y  to jacy, tacy“ ,

niż siły czerpać li z tego, co boli,

niż zaciskając zęby, gw ałcić  duszę,

by  rozpacz u kryć  przed obcym , przed w rogiem ,

dawne, niewolne p rze ży w ać  katusze,

płakać i skarżyć  się ty lko  przed Bogiem  . . .

Że w  święto W a s z e  dziś stajem zwaśnieni, 

że —  jakże często —  brat brata przeklina, 

że się Nienawiść, miast Miłości p le n i . . . 

Nie nasza w ina!

Nie nasza to w ina!
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10 LAT WOLNEJ POLSKI.
D ziesięć lat W o ln e j  Polski! D ziesięć lat W o ln o ści!  
A  jednak w ciąż się zdaje, że to w czoraj było,
.gdy dzieci w yp ęd za ły  precz natrętnych gości, 
co w  domu ich praojców  chcieli rządzić siłą, 
g d y  słabe rączki dzieci w ro g a  rozbrajały, 
by  m ógł nad Polską objąć znów  straż O rze ł  B ia ły!

Lud zie  nie w ierzą  w  cuda, a jednak, jak cudem 
w s z y s t k o  się naraz stało, stanęło przed nami, 
przed w  niewoli zrodzonym  i w yrosłym  ludem, 
że —  g d y  wspom nę, z  wzruszenia oczy  m glą się łzam i 
i podziw  w szystk ie  zm ysły  zagarnia w  władanie, 
że się to w szy stk o  stało i tak niespodzianie.

I dzisiaj naw et nieraz, gd y  idę śród miasta 
i w idzę przechodzący huf m łodych żołnierzy, 
w zruszenie w ra z  z podziwem  w  duszy nagle w zrasta  
i oko choć naw ykłe  patrzy  i nie wierzy, 
że to już ,,k r z y ż y k “ minął, że to nie do wiary, 
że to jest nasz, że —  Polak, ten żołn ierzyk szary.

I policjant —  też własny. A  choć nieraz w  tłumie 
ofuknie cię jak tamten z przed dziesięciu laty  —  
jakoś ci to mniej przykro, jakoś człek rozumie, 
że policjant b yć  musi z zaw odu „ p y s k a ty “ , 
że, dzierżąc „ w ła d z ę “ , czasem przeszarżuje w  roli, 
że  zresztą to chłop-swojak i... jakoś mniej boli.
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W s z y s tk o  własne i swoje —  szkoły  i urzędy, 
podatki (choć z przykrością  ale swoim płacę), 
a mimo, że nie zbraknie tem atów  dla zrzędy, 
jakoś mi często w  m ózgu  ta myśl się kołace, 
żeśm y się zb yt  pośpiesznie, rodaczkow ie mili, 
z  tym  c u d e m  W o ln e j  Polski jakoś oswoili.

W  codziennej czczej gon itw ie  za kawałkiem  chlcbćt 
powszednieje  nam w szy stk o  tak prędko, tak łatw o 
i dopiero podniety jakow ejś  potrzeba, 
by nam przypom nieć, żeśm y w s z y s c y  P o lsk i

dziatwą,
że nie tylko o chlebie m yśleć wrciąż należy 
lecz troską naszą g łó w n ą : los naszej Macierzy.

D opiero trzeba święta i uroczystości, 
byśm y sobie wspom nieli o tym  wielkim  cudzie, 
że dziesięć lat Ojczyzna korzysta z wolności
i że Jej byt, Tej p rzyszłość  —  w  naszym  spólnym

trudzie
i że od nas zależy, aby taką była,
jaka się ojcom  naszym  w  czas niewoli śniła.
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DWIE ROCZNICE.
(1791 —  1921)

D w ie  rocznice, jednako pamiętne i d r o g ie !
Jedna z lat dawnych, kiedy naród w  jedno zw arty  
praw orządność w p isyw ał w  K on stytu cji  karty, 
w archolstw a, sam owoli tępiąc czyn y  w rogie  —  
D ruga  —  bliższa i w  żyw ej tętniąca pamięci, 
kiedy lud śląski z W o d ze m  sw ym  i P rzew od n ikiem  
z łoży ł dowód, że nie chce już być  niewolnikiem 
i sprawił, że dziś u nas Trzeci Maj się święci.

D w ie  rocznice: m oralnych Narodu w artości 
i siły, męstwa, hartu P iastow ego  Ludu, 
połączone w  dniu jednym  jak zrządzeniem  cudu, 
by  dzień ten był pow szechnym  dniem polskiej radości,, 
b y  dzień ten był powszechnem  świętem  dla Narodu,, 
co swą w oln ość  w y w a lc z y ł  po w iekach niewoli 
i w  dniu tym  chce zapomnieć, co gnębi, co boli 
w  jednein kole braterskiem, połączonem  Zgodą.

N iestety  —  bratnie koło nie jest dziś tak zwarte, 
jak w  dniach ow ych  dwu rocznic... W y r a s t a  prywata.. 
G w ałtem  chce w  niewolnika brat zamienić brata. 
Szczęście  w szystkich  dziś mniej jest niźli w łasne,

w arte  —
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Pełne ko ryto  —  hasłem staje się dla wielu, 
choćby dla innych naw et miało braknąć chleba —  
łzami nasiąka ongi krw ią  zdobyta  gleba —  
praw orządność się k rzy w i stosownie do celu...

A le  przyjdzie, p rzy jść  musi, wierzcie, era n o w a ! 
B y w a ły  gorsze  czasy... Zew sząd czarne chmury, 
zw isając ponad Polską, k ry ły  nieb lazury, 
a  jednak... błysła przez  nie Jutrzenka M ajowa. 
P rzyjd zie  w o ln o ś ć ! P rzy jść  m u s i ! Czas taki nastanie, 
że  w ym ięciem  z ziem naszych w szystkie  chwasty,

śmieci
i w  dniu M aja  T rz e c ie g o  w szystkie  Śląska dzieci 
pójdą razem  tak licznie, jak kłosy na łanie.
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TRAKTAT WERSALSKI.
28. 6. 29.

(Wiersz wygłoszony na Akademji w teatrze 
w  Katowicach w 10 rocznicę podpisania Traktatu.)

P o  latach walki,  po dniach krw i i chw ały  
zajaśniał w reszcie  promienisty świt, 
g d y  się m ord ow ać ludy zaprzestały, 
ucichł huk arm at i oręża zgrzyt.

W  praw a T ra k ta tu  został w ró g  skow any 
za zbrodnie gw ałtów , tylu m atek łzy  —  
odetchnął cały  świat, w ojną nękany, 
m rący  śród nędzy i oparów  krwi.

W ersa lsk i  T r a k ta t !  K r z y w d  w ie k o w ych  mściciel! 
P łód  św iatłych  m ó zgó w  i szlachetnych dusz! 
R ozdartej naszej O jcz y z n y  wskrzesiciel,
Jej praw  do życia n ieugięty  s t r ó ż !

C h o ć  k r z y ż y k  minął, b łogosław im  Ciebie, 
jak  w  ten dzień wielki z przed dziesięciu lat, 
g d y ś  kres położył m orderczej potrzebie 
i brzask wolności wniósł do polskich chat.

M y  —  zaw sze w ierni! B łogosław ień stw  słowa 
szlem y Ci dzisiaj, jak w  ó w  cudny dzień, 
g d y  Jeoffre z W ilsonem  —  tw a ręka i g ło w a  —  
zepchnęli marę w alk  w  przeszłości cień.
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G d y  Józef H aller w  „b łęk itn ych “  orszaku 
pod Ł ukiem  Z w y cię s tw  światu dowód dał, 
że nas nie brakło na zw ycięstw a  szlaku, 
ani krwi naszej, ni hekatom b z ciał.

G d y  D m ow ski Rom an, kiedy mistrz Ign acy  
kładli pod T o b ą  sw ych  podpisów znak, 
świadcząc, że nadszedł czas spokojnej p racy  
w  kraju, nad którym  w zleciał B ia ły  Ptak.

B łogosław ień stw o C i!  Nie dałeś wiele! 
Zostało jeszcze dużo polskich dusz 
po za granicą, gdzie nieprzyjaciele 
dają im g o ry c z  pić z piołunnych kruż.

A le  nam dałeś to, że m ożem  sami 
w  obronie naszej w y k u ć  w łasny miecz 
i g d y  czas przyjdzie, zatań czyć  z w rogam i 
i tym, co nasze chcą, pow iedzieć: p r e c z !

A le  nam dałeś to, że nie w  żałobie 
m oże dziś czcić Cię polskich dzieci k w i a t . . .. 
I za to dzisiaj błogosław im  Tob ie  
• T y m , co T o b ą  obdarzyli świat.
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PRZY POMNIKU ś. p. JOZEFA LOMPY, 
NAUCZYCIELA LUDU ŚLĄSKIEGO.

(Wygłoszony z okazji odsłonięcia pomnika.)

P rzed  wiekiem, kiedy w  lud śląski znękany, 
zew sząd nieszczęścia i pioruny biły, 
g d y  codzień niemal w ró g  zadawał rany, 
gw ałtem  polskości uszczuplając siły, 
był mąż, co w ro g o m  rzucił w  tw arz  te s łow a: 
—  „P o lsk i  jest lud nasz i Ziemia P ia s to w a !“

T o  J ó z e f  L o m p a  uczył swe rodaki 
i budził ze snu polskie serca, dusze 
a choć w ró g  gnębił go  w  sposób wszelaki, 
ciału i duszy zadając katusze,
L o m p a ,  nim spoczął pod mogilną grudą, 
N a u c z y c i e l e m  był sw o jego  ludu.

0  Polsce pisał... U c z y ł  starszych, dzieci, 
jak  służyć B o g u  i swemu krajow i
1 był jak  światło, co nad morzem świeci, 
aby  w sk a z y w a ć  drogę żeglarzow i —  
w ierzy ł  i w iarę tę krzewił śród ludu,
że Śląsk dożyje  zm artw ychw stania  cudu.

Sam jeden, skrom ny p ed agog  w ioskow y, 
w alczy ł  o duszę szczepu piastow ego 
z w rogiem , co duszę tę chciał skuć w  o k o w y  
i mieć z ślązaka niewolnika sw ego —  
w alczył,  jak D aw id  i bronił swej braci, 
by nie spodlili jej krzy żaccy  kaci.

4 * 51

http://rcin.org.pl



C zując się Polski synem, w  Polsce całej 
głosił o śląskim w iernym  Polsce ludzie, 
co ginie pośród germ ańskiej nawały, 
w alcząc  o Polskę w  Syzyfow ym  trudzie 
i sprawił, że gdzie serce polskie bije, 
w iedziano: „P o lska  w  ludzie śląskim ż y je ! “

A  kiedy odszedł, po. N auczycielu  
poszli uczniowie liczni w  Jego ślady:
M iarka i Stelm ach i wielu i w i e l u . . .  
aż do o w e go  dnia historycznego, 
kiedy lud śląski z K o rfa n ty m  na czele 
o prawa s\yoje upomniał się śmiele.

P rzed tym  pomnikiem lud śląski dziś stoi, 
aby hołd z ło żyć  T em u , czyjej  pracy 
to zaw dzięczam y, żeśm y w szy scy  swoi, 
w sz y s c y  —  w  rodzinie i w sz y sc y  Polacy  
byli, g d y  przyszła  ta chwila dziejowa, 
kiedy ku Polsce szła Ziemia Piastowa.

Biedniśm y bardzo, w ięc  ten pomnik skromny,
m ogliśm y jeno dać M u w  znak pamięci
za pracy Jego ogrom  wiekopom ny,
lecz inny pomnik dziś Śląsk w  duszach święci —
tam Józef L om p a ma pomnik wspaniały,
jak Śląsk —  olbrzymi, jak Śląsk —  wiecznotrwały.
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PŁOWCE.
(27 września 1331 r.)

U p łyn ęło  sześć w ieków  od dnia w ielkiej sław y 
dla oręża p olskiego i polskiego m ęstwa, 
w  którym  Ł o k ie te k  spraw ił K rzyża k o m  chrzest

krw aw y,
w iodąc polskie rycerstw o  po drodze zw ycięstw a  
i w roga, k tó ry  gw ałtem , podstępem  i zdradą 
utrudniał zjednoczenie m iędzy P olakam i 
położył, jak  żn iw iarze polne kłosy  kładą 
w  pam iętnej po w sze czasy bitw ie pod P łow cam i.

K ró l-w ygn an iec, co całe swe pośw ięcił życie, 
aby z jed n o czyć  P olskę i przez żyw o t cały  
zw alczać  m usiał przeszkody, co jaw nie i skrycie 
z rąk obcych, albo sw oich przed nim w yra sta ły  —  
na kujaw skich  nizinach polskiem i rękam i 
ukarał tych, co g łów nie dopuścić nie chcieli, 
b y  król polski panow ać m iał nad P olakam i, 
w  któ rych  sw ych  niew olników  poddanych w idzieli.

W  całem  swem  życiu  ciężkiem , tu łaczem -w ojennem  
m arzył król, w zrostem  M ały, ale duchem  W ielk i,
0 chw ili, kiedy P olska  przestanie b yć lennem , 
P o lacy  —  pasierbam i w  domu R o d z ic ie lk i. . .
1 dane mu to było  ku koń cow i życia
znów  całą P olskę u jrzeć w  kró lestw o złączoną, 
o czem  m arzył, do czego  tęsknił od pow icia, 
w ień cząc czoło m ęczeńską - królew ską koroną.
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I dziś hydra k rzy żack a  p atrzy  okiem  krzyw em , 
że P olak śmie się rząd zić  w o ln y  w  w olnej ziem i 
i pieni się i w ije  w  opętaniu m ściw em  
i w ciąż g ro zi sw ą pom stą i gw ałtam i s w e m i. . .  
P atrzm y  w  p rzyszło ść  sp o k o jn ie ! Co ma być, się

s ta n ie . . .
D opóki jedność kw itnie m iędzy Polakam i 
ja k  przed pół w iekiem  w inni pam iętać germ anie 
nauczkę od Ł o k ie tk a  w ziętą  pod P łow cam i.
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MATCE.

W ZOSINE ŚWIĘTO.
(Wszystkim Zosiom w upominku.)

M aj, słońce, w iosna i dzień św ięta Zosi....
S tą d  jestem  w  biedzie: o czem  pisać w  w ierszu, 
g d y  to i tam to pod pióro się prosi 
i nie w iem , chociaż mam chęć jakn ajszczerszą , 

co  m am  dziś w kleić  w  „M argin esu “  w n ę k i: 
m ajow e cuda, czy  Zoś polskich w d zięk i?

Źe jednak P olak  zaw sze do kobiety 
lgn ie, w ięc i ja  w  jej słodkie w padam  sieci 
i —  że w iosen ka ma sw oje podniety —
Zosiom  daruję dziś słonko, co św ieci 
i w szystk ie  w iosn y i tych  w iosen k w ia ty  
i ten w iersz skrom ny w  rym y n ieb o gaty  . . .

Zosie, Zosiuchny, Zosiunie i Z o ch y!
D źw ięk  w aszych  imion brzm i jak  ptasząt pienia! 
I pan w  pałacu i rataj od sochy 
odczu w a piękno w aszego  imienia 
i choć to im ię w  świecie całym  słynie 
najpiękniej jednak z nim polskiej d ziew czyn ie  . . .

G d y słyszę Z o s ia . . .  T o  w idzę ułana, 
a  p rzy  nim dziew czę z w ianuszkiem  na głow ie. 
Jak luba piosnka w  dzieciństw ie słyszana 
w spom nienia rzew ne m kną słow o po słow ie 
i oto  Zosię m aluje mi dusza, 
tę z Soplicow a, z „P an a  T a d eu sza “ . . .
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W sza k że  w ieszcz - A d am  znał różne im iona, 
w szak  p ierw szych  u czu ć k w ia ty  u ołtarza 
M aryli składał, a dusza zraniona 
tak często  później to imię pow tarza, 
a  jednak uznał, że polskiej dziew oi 
„Z o s ia “ na imię najlepiej p r z y s to i. . .

W ię c  choć i ja znam  W an d zie  i Jadwisie, 
królew skich  imion godne nosicielki,
B ronki i Janki, S te fy  i M arysie —  
a w szystk ie  piękne, w szystk ie  kusicielki —  
ale i dla m nie Zosia jest królow a 
p rzez jedną Zosię, p rzez tę z S o p lic o w a . . .

I jeszcze drugą . . . M am  m atkę kochaną, 
co także im ię Św iętej Z ofji nosi 
i pewnie dzisiaj, w  sw ych  imienin rano 
w  pacierzu B o ga  ja k  codziennie prosi
0 zdrow ie syna, co gdzieś na rubieży 
biegnie dziś m yślą do sw ojej M a c ie r z y . . .

1 pew no dzisiaj p oczciw e m atczysko
jak  codzień w  m yślach gładzi g ło w ę syna 
szronem  p okrytą, jak  g d yb ym  b ył blisko, 
p rzy  jej kolanach . . .  i tęsknie, w spom ina . . .  
O to  d laczego  Zosia m ą królow ą —  
p rzez tę kochaną Z osię  z siwą g ło w ą  . . .

Słońce i k w ia ty ! W io sn a! M aj na św iecie! 
T o  w szy stk o  dla w as m oje polskie Zosie . . .
I w szystk ie  w iosn y i tych  w iosen k w ie c ie !
I ten śpiew  ptaków , co płynie po r o s ie !
I ten blask słońca nad mą m iejską chatką —  
to  w szy stk o  dla w as, Z o s ie ! D la  Cię, M a tk o !
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„LAURKA DLA MATKI“ .
(Z dorocznych wierszyków imieninowych.)

K och an a M atuś! Znow u D o b ry  Pan dał w iosnę —  
znów  się m uraw ią łąki, znów  kw iatów  bez liku 
i zn ów  m ogę, ścierając z pow iek łzy  radosne, 
napisać Ci, jak  co  rok, życzenia w  w ierszyku.

Z n ów  m ogę, z  ponad biurka patrząc w  okna ram y, 
za którem i w półusch ły kasztan się zieleni, 
w spom inać daw ne w iosny, te w iosn y „u  m am y“ —  
tak bliskie, choć dalekie w  czasie i przestrzeni —

W spom nień dzieciństw a czarem  oddychać na now o, 
niezaćm ionych przez żadną ludzkich złości

chm urkę —
g d y  Ci T w ó j pierw orodny, chłopię z płow ą g ło w ą —  
„dek lam o w ał“  życzenia  i w r ę c z a ł. . .  „ la u rk ę “

W iem , że m asz w  sw ym  skarbniczku tych  laurek parę 
i w id zę Cię, jak  czasem  —  schylona nad niemi 
ocierasz z łez  kochane, drogie o czy  stare, 
zach w ycając się liter kszta łty  koszlaw em i.

P łyn ą lata, choć w olno dzień po dniu się zm ienia —  
w  trudach i znoju w spólnie zsiw ia ły  nam  g ło w y  . .  . 
P łyn ą lata . . .  A  syn T w ó j w  dniu T w e g o  im ienia 
w ciąż Ci m oże dać jeno . . . w ierszyk  laurkow y.
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A le  jest P an ! P an D o b ry, co o nas pam ięta,
P an, bez k tó re g o  nic się na św iecie nie robi, 
k tó ry  Ci za mnie, M atko, w  dzień T w o je g o  św ięta 
ca ły  św iat zielonością i kw iatam i zdobi.

K tó r y  za T w o je  trud y m atczyne i troski 
da Ci nagrodę hojną i b o gatą  w  niebie —  
a tym czasem  w  m iesiącu sw o jej M atki-B oskiej 
zsyła  kw iató w  tysiące dla Ciebie, dla Ciebie.
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M atuchno m o ja ! Zoś w szystk ich  k ró lo w o !
Z w szystk ich  najlepsza, z  w szystk ich  n a jp ięk n ie jsza ! 
C h oć od lat w ielu  w idzę-ć z srebrną głow ą, 
u czu ć m ych dla C ię w cale to nie zm niejsza 
i zdaje mi się, że żadna dziew oja 
nie jest tak piękna, jak  M atuchna m oja!

C hociaż dla w szystk ich  Zoś mam czci niem ało 
p rzez w zg ląd  choć na tę . . .  ze Sopliców  rodu, 
i tę . . .  z p io se n k i. . .  co to  się jej „chciało  
jag ó d ek  cudzych, z Jasieńka ogrod u “ ... 
lecz w szystk ich  Zoś tych  i cnoty i w dzięki 
bledną p rzy  w dziękach  m ej starej Zosieńki.

K ie d y  na ziem ię schodzi w różka  - w iosna 
i stroi sady w  puchów  w onnych  szaty, 
z pól i łąk  czyn iąc różnobarw ne krosna 
i siejąc słońca uśm iechy i kw ia ty  —  
w iem , że to  dla C ię tak uroczo stroi 
ziem ię, dla Zosi, dla M atuchny m ojej.

P rze to  nie sierdźcie się zb yt polskie Zosie, 
że Jej, a nie W am  dzisiaj splatam  w ieńce, 
ścielę pod stopy w iosenne pokłosie 
słońca i k w iató w  mej siw ej Zosieńce, 
bo jestem  pew ien —  gdybyście  ją  znały, 
w szystk ie  ją byście tak, jak  ja, kochały.
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D ziś w  dniu imienin p rzy  T atu sia  boku 
siedzi śród „sw o ich “ , z dziećm i i w nukam i 
i pew nie nieraz m yśli ze łzą  w  oku
0 sw ym  „n a jsta rszym “ , co gdzieś, za góram i, 
na krańcu P olski pracow icie kroi
w iersz l a u r k o w y ,  dla M atuchny sw ojej.

1 w ciąż żarliw ie o to prosi B oga, 
by tak  skierow ał życia  je g o  szyki, 
żeb y  najdłużej m ógł, M atuchno droga, 
składać Ci w  dniu T w y c h  im ienin w ierszyki, 
m oże niezdarne, w  rym ach szw ankujące, 
lecz w  każdej g łosce M atkę  kochające.
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*

Z n ów , jak  przed rokiem , jak  było przed laty, 
g d y  nas nie było  i... gd y  nas nie będzie, 
zn ó w  maj... znów  słońce... znow u kw itną k w ia ty
i... W iosn a, W iosn a —  w  polach, w  duszach —

w szędzie...
i w  tym  w iosennym  i kw ietnym  nastroju 
dzień, w  którym  uczcić mam M atuchnę moją.

D zień  Św iętej Zofji, tak oczekiw any,
dzień, w  którym  pragnę, jak  co rok, w  w ierszyku
zło ży ć  życzen ia  mej Zosi kochanej,
w szy stk ie  opisać Jej cnoty bez liku,
Jej serce w ielkie, Jej piękno postaci, 
p rzy  której naw et najpiękniejsza straci...

C hciałbym  tej m ojej Staruszce jedynej 
dziś w  w ierszu  duszę m oją dać, jak  kw iecie 
i w szy stk ą  m iłość, jaką czują  syny, 
do m atek sw oich na caluśkiem  świecie 
i w szystk ą  słodycz m iodów  w szystk ich  uli 
z ło ż y ć  pod stopy Staruszki - M atuli.

I choć w iem , że to w ierszyk  ty lko  będzie 
taki, jak  inne z „M arg in esó w “ ram y, 
i to w prost z  serca płynące orędzie 
będzie li zw yk łą  „laurką dla m am y“ —  
piszę go, bo  w iem , że Zosieńce m ojej, 
pow ie on w ięcej, niż to, co w  nim stoi...
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B o pragnę, ab y w  tym  w ierszyk u  moim, 
ch o ćb y  i w  torm ie i w  treści tak słabym  
w  dniu, k ied y św iat się w  w iosn y szaty  stroi, 
o N iej w ieściły  słow a i sylaby, 
b y  się św iat cały  dow iedział, jak  kocha 
Jotes swą M atkę, co m a im ię —  Z o c h a.
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ŚLĄSK.

KATOWICE.
(Z cyklu: „Sonety katowickie“).

P ośrod ku  w ielkom iejskie szerokie ulice, 
zdobne w  w ysta w  kryształy, lam py i pozłoty, 
naokół doły, błoto, rudery lub płoty —  
dw orzec, teatr, w ięzienie —  oto K a to w ic e !

N ie na długo ci starczy  do zw iedzań ochoty, 
jeśli o b ejrzysz  zbliska m iejskie kam ienice, 
uszm inkow ane z grubsza, niby dziew ki lice, 
a w  środku —  szczyt tandety i tępej m iernoty.

W o k ó ł fabryk kom iny dym em  czarnym  zioną, 
o tu lając m głą m iasto tak w e dnie, jak  w  nocy, 
k ied y cię budzą w rzaski, w ołania pom ocy: 
to do dom z kn ajp y w raca rozbaw ione grono, 
w y k rzy k u ją c  rozgłośnie, z serca w ezbran ego  
stek przek leń stw  zaw iesistych  w  ję zy k u  G o eth eg o .
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T E A T R .
(Z cyklu: „Sonety katowickie4'.)

Brudne domisko z żelaza - betonu, 
starego śpichrza, czy fabryki mury —  
brzydkie od dołu, a wstrętne od góry 
wdzięczy się kram ów i przekupek gromu....*)

Teatr!  Fo r t  pierwszy niemieckiej kultury, 
więc dostrojony dobrze do jej tonu: 
suchy od środka, przesadny z frontonu, 
we dnie, czy w nocy brutalnie ponury...

Nigdy nie miało brzmieć tu polskie słowo! 
— tak obiecali ci, co go stawiali — 
dziś utonęli w życia wartkiej fali, 
a tea tr  wrogi brzmi pieśnią spiżową 
tych, których Niemcy za helotów mieli, 
nim nie wrócili do ról właścicieli.

*) Przed paru jeszcze laty przed teatrem było tar­
gowisko.
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P L A C  W O L N O Ś C I .
(Z cyklu: „Sonety Katowickie'*.)

O krągły  skwer maleńki w zadytnionem mieście... 
Kilka drzewek znudzonych.,. Traw y nikłe grzędy 
obsiadły wyciosanych z bali ławek rzędy, 
tak mocnych, jakby miały dźwigać pudów dwieście.

Za dnia dziatwa sprawuje tutaj swe urzędy, 
legjony mam i mamek trwają w błogiej sjeście, 
zwierzając sobie wieczne swe troski niewieście 
i krytykując wszystkich, kto przechodzi tędy...

Pośrodku cokół czarny z kwiatami u góry — 
sarkofag skromny tych, co dali życie młode 
za ziemię ojców polską i mowy swobodę — 
Dawniej stąd Wilhelm Pierwszy rzucał wzrok po­

nury...

Zniknął... A może lepiej było go zostawić:
on nie dał nam zapomnieć, że Śląsk trzeba zbawić!

65

http://rcin.org.pl



KRÓLEWSKA HUTA.
(Próba parafrazy).

Znasz li ten kraj, gdzie kom inów  las drzem ie, 
gd zie  d ym ów  p łaszcz otula stale ziem ię, 
gdzie m łotów  huk jak  piorun grzm i o staje, 
gdzie syren ryk  ci rano spać nie daje?

Znasz li ten kraj, gd zie  o zm ierzchu czy  świcie 
gó rn ikó w  tłum  naraża dla nas życie, 
gdzie w  ognia skrach, w  zaduchu i spiekocie 
hutnicza brać pracuje w  czoła  pocie?

Znasz li ten kraj, gdzie  niedaw no tak jeszcze  
n ieszczęsn y lud d ław iły  w ro g a  kleszcze, 
lecz w y trw a ł on w  sw ych  o jców  polskiej w ie rze : 
sw ą m ow ę czcił, swe pieśni i pacierze?...

Z n asz li ten kra j?
T o  jest K ró lew sk a  H u ta!
T o  P olsk i gró d !
Jej skarb, Jej m oc, Jej buta!

-  /
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WYCIECZKA NIEDZIELNA.

O t, znow u dzień św iąteczny —  
niedzielne miłe w czasy  —  

pogoda dopisuje
jak b y  na zam ów ienie, 

w ięc każdy, kto m ógł, rzuca 
m iasta i ich hałasy 

i rusza na w ycieczk i
w  gór, łąk i pól przestrzenie.

R u szyli w  licznych grupach 
tu ryści i harcerze, 

w ycieczk i szkolne poszły
w  B eskid i do O jco w a —  

w ięc na tak m iły przykład 
i mnie też chętka bierze, 

by  także gdzieś w yru szyć...
M arszruta  w net —  g o to w a :

P ociągiem  do C ieszyna
(pół dnia się ty lk o  jedzie) —  

a ju ż człek jest, jak  na wsi...
w  ciszy, w  pustyni prawie...

W  kaw iarni „pod Jeleniem “ 
jeden gość ty lko  siedzi...

Reszta... um arła pewno,
lub —  w  górach  gdzie, na... traw ie.

5*
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U siąd ziesz przy... m am utów
kam iennym , krąg łym  stole —  

pew nie tam  pusto będzie,
jak  zw yk le  p rzy  niedzieli... 

K a ż d y  z  „m am u tó w “ spędza 
św ięto  w  rodzinnem  kole 

i „kaw iarniane w ieści“
pośród sw ych  bliskich dzieli...

N a rynku Ś w ięty  F lorjan  
p oziew a w  sam otności, 

w tó rzy  mu pan policjant
(udziela się ziew anie)... 

N aw et w  „ la u b “ cieniu —  cisza 
i spokój m iły gości —  

zn ik ły  gdzieś L izk i, R ózie,
G retki, Salusie, Franie...

C zy  m asz gd zieś spokój, bardziej 
w yśnion y, w ym arzon y, 

m ieszkańcu m iast, co chętnie 
uciekać chcesz najdalej 

p rzed zgiełkiem  fabryk, sklepów, 
przed pretensjam i żony?... 

Jedź do C ieszyn a! W słu ch aj 
się w  poszum  rzeczn ej fali.

O detchnij w iatru  tchnieniem , 
co płynie z górsk iej głu szy, 

pod w ieżą  P iastó w  m yślą
pobiegnij w  daw ne lata —

Ja to u czynię dzisiaj
i ju ż  mi lżej na d u szy  —  

i spokój się z nadzieją
w  zielon y w ian ek splata.
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W CIESZYNIE .
(Son et.)

B yłem  w  C ieszynie w  święta... Chodziłem  nad b rze­
giem

O lzy , co po kam ieniach w artkie w o d y  toczy, 
okiem  chciw ie błądziłem  gór zielonych ściegiem  
i gran ato w ych  cieni pośród dolin zboczy.

L eg łem  na łące jasnej w  w onnych traw  otoczy, 
krw ią kon iczyn  zbryzgan ej i rum ianków  śniegiem , 
piłem  m iodow y zapach ziół, co zm ysły  m roczy, 
dążąc m yślą za chm urek postrzępionych  biegiem ...

P otem  p rzez ulic m iejskich szedłem  ku rytarze, 
cichych  zw ierzeń  słuchając o gw arnej przeszłości 
tam, gd zie  w ładnie zadum a dziś i spokój gości —  
Spokój leśnych ustroni i w iejskich  cm entarzy... 
C ieszyn ! M iasto za d u m y ! W  T w e j dostojnej ciszy  —  
m yśl odp oczyw a prędzej i pierś głębiej d y szy!
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ZA MOSTEM.
(Sonet.)

P rze z  m ost przeszedłem ... Jestem  nagle zagranicą... 
M iasto niby to  sam o, lecz w y ra z  odm ienny —  
ruch jakiś, jakieś życie, p o gw ar śm iechem  plenny 
przeb iega  p rzez banalne podm iejskie ulice...

Z za rzeki, nad urw iskiem  - b aszty  szczyt kam ienny 
p a trzy  dum nie sw ych  strzelnic oślepłą źrenicą, 
z tej stron y on jest niczem  —  starą kam ienicą, 
niezdatną na u ży tek  pow szedni, codzienny...

B o  tu pow szed niość św ięci sw ój tryu m f w esoły, 
a w yrazem  p otężn ym  tej pow szedniej pracy 
jest to, czego  nam  braknie, kochani rodacy: 
to —  szkoły, w szęd zie  szkoły, now e c z e s k i e

szkoły,
choć ty lk o  raz, gd ym  idąc, m ijał budkę cłow ą 
usłyszałem  jedyne w  tym  dniu c z e s k i e s ł o w  o...
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UROKI CIESZYNA.

G d y ci zm ierznie pow szednich dni szara nizina, 
p rzy jació ł ciągłe skargi na kryzys, zasto je  —  
spakuj, bracie, m anatki i jedź do C ieszyna, 
gd zie  O lza, gw arząc, to czy  w artkie w o d y  sw oje...

G dzie uliczki, jak  starych kum oszek grom ada 
biegną na ryn ek, by się przekonać naocznie, 
czy  zeg ar na ratuszu tak jak  daw niej biada, 
g d y  jęk liw ie  godzinę ogłaszać rozpocznie.

B y  u jrzeć  zbrojną postać Św iętego  F lorjan a, 
jak  w  b enzynow ą pompę zapatrzony stoi...
(K tó ra ż  z niew iast, choć starszych, nie lubi m ło­

dziana,
zw łaszcza  g d y  jest w  szyszaku  i rycerskiej zb ro i?)

Jedź bracie, do C ieszyna, gdzie w  starych  laub *)
cieniu

b ędziesz dla w szystkich  oczu podziw u przedm iotem
i o tw ej tam  bytności, postaw ie, odzieniu
będą jeszcze  rozm aw iać w  dwa tygod nie potem .

W stą p  do pustynnej sali pod godłem  jelenia 
i zasiądź p rzy  okrągłym  m arm urow ym  stole, 
g d zie  paru starszych  panów  m iew a posiedzenia, 
św iatow e sp raw y w  sw ojem  decydując kole.

*) Stare podsienia na rynku.
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G dy m asz ży łk ę  m yśliw ską, pom ów  tam  z N em -
rodem,

co w  sw ych  w yp raw ach  dotarł aż do... B iałow ieży, 
w idział żu b ry  (pod s ło w e m )— co też jest pow odem , 
że do „ K o ła  M am u tów “  „tem b ard zie j“ należy...

A  g d y  będziesz m iał dość ju ż tej miłej biesiady, 
idź na zam ek, gdzie  w  krzakach  w iatr od gór szeleści, 
w  starych  m urach p o tęg i P iastó w  szukaj ślady 
i słuchaj, co ci o tern stara O lza  wieści...

Znów  tam  byłem  i w ierzcie, drodzy C zyteln icy,
mam w  piersiach ukojenia zapas na dni parę,
jakbym  pił „w o d ę ż y w ą “  z zaklętej krynicy,„  , ,  . . . . . .
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NIEMASZ TO JAK NA ŚLĄSKU.
(Wierszyk przedurlopowy a szczery.)

N iem asz to jak  na Śląsku, na piastow skiej ziem i, 

ziem i co jeszcze  pomni P olski narodziny —  

sław nej na św iat szeroki bogactw am i swem i 

i ludem , co zam ieszkał jej w zgó rza , doliny!

N iem asz to jak  na Śląsku, ziem i ciężkiej pracy, 

kopalń, sm ukłych kom inów , pól rodnych i lasów ... 

P ięć  lat ju ż siedzę tutaj, lecz w ierzcie —  rod acy —  

czasem  m yślę, żem  jest tu od dzieciństw a czasów .

P ięć  lat ju ż m ieszkam  tutaj śród śląskiego ludu 

i czasem  zapom inam , żem  —  p rzyb ysz  zdaleka 

zrosłem  się, zżyłem  m ocno z tw ardą śląską grudą 

i w ierzę, że w  jej łonie spoczynek mnie czeka.

P okochałem  lud szczery, dzielny, p racow ity, 

a tw ard y  jak  ten czarny djam ent popod glebą, 

tłum  m atron, w  jedw ab barw ny w stęg , czepców
sp ow ity

i rój dziew cząt, co w  oczach m ają m odre niebo.
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U ro d ziw szy ch  dziew oi niem asz nigdzie w  świecie,

nie dziw  w ięc, źe Śląsk zda się jak  m atka rodzona.

P rzyw yk łem ... Już „ jo “  m iast „ ta k “  w  języku  się
plecie

i p rzez usta  dość często  „w yp sn ie“  się... „p ieron a“ .

N iem asz to jak  na Ś ląsku! N ie zdradźcie nikomu 

ale  pow ziąłem  m ocno dziś p o stan o w ien ie: 

żeb y się czuć na Śląsku jeszcze  bardziej w  domu, 

napew no się niebaw em  z ślązaczką o ż e n ię !* )

*) Pisan e w  r. 1929. A u to r dotrzym ał przyrzeczenia. 

(D opisek zecera).
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WIOSNA.

SZABLONOWE NASTROJE.

Codziennie na tym  starym  św iecie 
całkiem  się nowe cuda d zieją: 
to  —  nocny m rok, to —  słońce świeci 
stałą, żelazną swą koleją.

Śnieg  oto taje... a na piasku 
u kryte j pośród drzew  polanki 
w  pieszczocie słonecznego blasku 
śm ieje się p ierw szy kw iat —  sasanki.

N a łące, w czoraj jeszcze szarej, 
dziś w iatr zielone źdźbła kołysze  —  
w  dolince strum yk ożył stary  
i piosnką swą zakłóca ciszę...

N a w ierzbach  —  bazie, dym ią brzozy, 
p u szczając m łodych kiełków  puchy —  
choć w  górach  jeszcze  śniegi, m rozy, 
zim ow ych  w ich rów  złe podm uchy.

N iebo —  lazuru toń bez skazy  
w  jedną niebieskość się stopiło...
A c h ! Ileż to już, ileż razy  
w w ierszyk ach  m oich, cudzych  było...

Ileż  to razy, g d y  mi w padnie 
do ręki jakiś tom  z w ierszam i, 
po kilku strofach klnę nieładnie, 
znudzony w iosny... szablonam i...
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Ileż  to  razy  ziew ań dreszcze 
kry ję , w  prostocie tw ierdząc ducha, 
że w iersz o w iośnie m ożna jeszcze 
pisać li pannom  do sztam bucha...

A  jednak... C zem u w  m arcu, w  kw ietniu 
g d y  z  g ó r p otoki m kną w esoło , 
coś w  duszy gra  m istyczną fletnią, 
coś ci ro zjaśn ia  nagle czoło.

Coś w  sercu budzi rytm  szalony, 
choć żyło  w  tobie ju ż lat ty le  
i w ie rzy sz  nagle w  te... szablony, 
które ci niosą w io sn y  chwile.

I b ło go sław isz prom ień słońca 
i od  pól w iatru  w onne w ieści 
i tę lazuru toń bez końca, 
co ci nad g ło w ą  się niebieści.

Źdźbła tra w y  w iatrem  kołysane, 
b ukiety  białych baź w ierzb ow e -—  
te w szystk ie  rzeczy , takie... znane, 
te w szystk ie  rzeczy... szablonow e.

M izan trop, sceptyk , bajronista 
zapom nisz w szy stk ie  tw e „w eltsch m erze“ , 
g d y  W iosn a, P ani P rom ienista 
p rzez o czy  ci zagląd nie w  serce.
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ZNÓW IDZIE WIOSNA.
(List do przyjaciela).

K o ch an y S ta s iu .. .
O to  znów  przez św iaty  

idą poszepty, podniety, nastroje —  
znów  w iosna złote otw iera podw oje 
do kraju  m arzeń, snów... jak  hen, przed laty...

Z n ów  się pod pióro cisną poem aty 
o tern, jak  szem rzą w śród łąk  w ilgn ych  zdroje, 
jak  oko cieszą kw iató w  barw ne stroje, 
jak  ruń na polach w ró ży  plon bogaty...

Znów  idzie wiosna... Jak w tedy, g d y  m łodzi
b yliśm y pewni, że dla nas jedynie
w iatr m iodem  pachnie, słońce w cześniej w schodzi,
tęskn ota serca budzi się w  dziew czynie,
p o żary  niecąc w  krw i m łodej szkarłacie;..

Z n ó w  idzie w iosna... nie dla nas, mój bracie!
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Idzie W iosn a, w itan a poszum em  ruczajów  
św iergotem  w róbli, k tórym  też ju ż zim a zbrzydła, 
m głą siną, sp ływ ającą  od borów  i ga jó w  
pianiem  w iejskich  k o g u tó w  i porykiem  bydła.

Z n ik ły  b o ty  i wrełny... Jedw abie królują...
W szęd zie  lekko i... kuso... (P o w a g i puklerze
potępić mi to srogo nieraz nakazują,
lecz, że nie jest to brzyd kie —  p rzyzn aję  się

szczerze...)

Idzie W io sn a, królew na... W  kryształo w ej w azie, 
w  której słońce m iljard y iskier barw nych  pali, 
stoją na biurku m ojem  białe w ierzbne bazie, 
„ p o l s k i e  p a l m  y “ , pam iętne z dzieciń stw a

oddali...

S łońce świeci... N iedziela... N iedziela  palm owa... 
T łum  do kościo łów  niesie baź bukiety  białe...
Idzie W iosn a, serc ludzkich  w ieczysta  królow a, 
g ło sząc  życia  tryu m fy  i zm artw ych w stań  chwałę*

/
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1

WIOSNA W LUTYM.

W io sn a! choć lu ty  w  kalendarzu 
i post za pasem  jeszcze...
W io sn a! choć panie jeszcze m arzą 
karn aw ałow e dreszcze...

Słońce z podniebnej swej św ietlicy  
tak  ciepłe strzały  m iota, 
że człow iek  w  futrze na ulicy 
w ygląd a, jak  idjota...

W io sn a! D ziecięcych  nóg grom ada 
na skw erach  piasek depce...
N a ław ce para m łoda siada 
i o czem ś cicho szepce...

Panie w  ciżem kach m kną leciutko, 
zrzu ciły  futer g ó ry  —  
gd zie  sp o jrzysz: w szęd zie kuso, krótko, 
d ekolty  i ażury...

W ia tr  niesie z pól upojne w onie 
i o czem ś cicho g w a rzy , 
że nagle człek  w  zadum ie tonie 
i św ieci szczęściem  w  tw arzy...

N aw et policjant, zw yk le  srogi, 
dziś stanął n iby w iecha, 
okiem  gdzieś strzela w  niebios progi 
i skłodko się uśm iecha...
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PIERWSZE LIŚGIE

L ep k ie  pąki na kasztanie 
ju tro  liściem  się rozwiną...
M ałgosień ko, ukochanie, 
sp o jrzy j ty lko , popatrz ino...

Jutro zgin ie czarność pieńka, 
przesłoni g o  liści w iele —  
stanie n iby M ałgosieńka, 
g d y  w ystro i się w  niedzielę.

M a łg o sie ń k o ! P o p atrz tylko, 
ja k  ro zkw ita  każde ziele, 
jak  się stroi z każdą chw ilką, 
jak... M ałgosia  na niedzielę...

C hod źm y-ż ted y  w  ow ą stronę, 
gdzie  drzew  zieleń, gdzie śpiew  ptaka 
i zagrajm y... w iesz... w  zielone —  
a w iesz o co?... O  buziaka!...

Jeśli w yg ram  —  w ezm ę z chęcią! 
P rzegram  —  oddam ! N ic nie szkodzi! 
M ałgoś, u w ierz m ym  zaklęciom , 
że na w iosnę to... uchodzi...

M ałgosień ko  ukochanie, 
nie. czekaj aż dni przem iną...
P a t r z a j! P ąk i na kasztanie 
ju tro  liściem  się rozw iną.
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KWITNĄ JABŁONIE.
1 ** ' -"T- • . .*i- t»-S #r

K w itn ą  jabłonie... B iałośnieżne puchy, 
czasem  ró żo w e jak  dziew częcia lice, 
pop rzez "¿elażnych sżtachetów  granice 
ch w ieją  się w  wietrz^ łałgodnerrii ruchy...

T ■■ ,t V ‘ t

C zasam i padnie w onny płatek kru ch y  
na m iejskie, kurzu zm utsżałe ulice, 
g d zie  go  w n et zetrą'1 brutalnie na nice 
w iecznie pędzących  kół ciężkie obuchy...

K w itn ą  jabłonie... P rzez  płotu ażury  
m am ią ku sobie niby zalotnice 
i kuszą, słodkie ro ztaczając wonie...
I w tedy... bardziej duszą m iejskie m ury 
i bardziej m ęczą w zro k  m iejskie ulice... 
bo... W io sn a  idzie... bo... kw itną jabłonie
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ŚWIĘCONE JOTESA.

H ej, g d y b y  to człek  w  kieszonce 
coś gru b szeg o  m iał!...

N iechb y naw et nie tysiące, 
jakieś sum y m igające, 

jak b y  m akiem  siał...
A le  ot... tak... w edle m iary, 
jakieś złote, czy  dolary... 

g d y b y  tak człek  m iał!

O j, urządziłbym  św ię co n e !
O j, u rząd ziłb ym !

W ystro jo n e , um ajone, 
jak  ze starych  ksiąg  w yśnione, 

zakow an e w  rym ...
Z o w ych  d w orków  m od rzew iow ych , 
z o w ych  czasów  p rzysłow iow ych , 

co p rzeszły  jak  dym...

H e j ! N a środku p rzy  baranku —  
jaj pisanych zw ał!

D alej bez sym etrji szw anku —  
baby, p lacki w  zw artym  szranku, 

jak b yś w o jsk o  słał...
A  od ty łu  —  rezerw  rzęd y  —  
g ąsio reczk ó w , butli grzęd y...

H ej... gd yb ym  tak miał.
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S zyn k a  —  w agi pół centnara!
K iełb as —  cały  stos!

In d yk —  tłusty, jak  poczw ara, 
m ięsiw , w ędlin co niem iara —  

w  sosyjerkach  —  sos...
H e j ! N a sam o przypom nienie 
ju ż m ię św ierzbi podniebienie... 

T a k i to już los...

Sprosiłbym  do stołu tego 
cały  w ielki św iat: 

W o jew o d ę, K orfan tego, 
d yrektorów , tych  z „c ię żk ie g o “ , 

bom  każdem u rad...
N aw et —  intencja to szczera —  
zaprosiłbym  Calondera... 

n iechby pił i jadł.

Zaprosiłbym  też do stołu 
i skrom niejszy lud,

N iech b y siedli se pospołu 
ten od g ó ry  z tym  od dołu...

(Jedność —  cnotą z cn ó t!) 
U rzęd n ik ó w  specjalnie 
karm iłbym  i poił w alnie, 

by  raz mieli w  bród...

N iechb y w szy scy  siedli społem  
p rzy  św ięconem  mem, 

niechby kielich k rą żył kołem  
w  gronie zgodnem  i w esołem , 

gdzie „d u ch “ trzym a prym  
niechby jedli, niechby pili 
niechajby się w eselili, 

aż żeby szedł dym...
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Jakby się ju ż  najedzono 
i podpito fest... 

m ów kę kropnąłbym  uczoną, 
b y  p o u czyć gości grono, 

że... źle jest, jak  jest! 
że serc m am y, serc za mało, 
że serc b y  się nam przydało, 

p rzyd ał bratni gest...

H e j ! G d yb y  tak  człek  w  kieszonce 
coś g ru b szego  m iał —  

zgrom ad ziłbym  na św ięconce 
u mnie ludzkich rzesz tysiące, 

jak b y  m akiem  siał.
L ecz, że... w  kabżie tylko... grosze... 
sam się gdzieś na św ięta w proszę... 

A le... jakbym  m iał!...
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AVE MARÍA.
(Majowe nabożeństwo.)

M ajow e nabożeństw o... Ponad polskie łany, 
rozradow ane słońcem , w iosną um ajone, 
płynie hym n od dzieciństw a, pam iętny, kochany, 
rozrzew n iająco  polski: „P o d  T w o ją  O b ro n ę !“

P łyną w  nim słow a prośby, łzam i nasilone —  
o w staw ien n ictw o M atki do Pana nad P an y,
0 opiekę T e j, której naród dał koronę
1 w  sw ych  sercach zbudow ał Jej tron nieskalany...

W  św iątyni przed ołtarzem , w  bukiet zam ienionym , 
z k tó rego  p a trzy  M atka z D zieciątkiem  na ręku, 
w  dym ie kadzideł płyną słow a antyfon y, 
łka jącej żarem  błagań i serc ludzkich męką.

P rzy  kapliczkach  na drogach  w  m ajow e zachody, 
g d y  słońce za las ciem ny k ry je  sw ą koronę, 
p łynie pieśń, nieśpiew ana przez inne narody, 
pieśń do P olsk i K ró lo w ej ■—  „P o d  T w o ją  O b ro n ę !“

M ajow e nabożeństw o... C hw ila iście św ięta, 
roztk liw ia jąco  rzew na i przedziw n ie droga, 
w  której się nam objaw ia ufność n iepojęta 
m as ludzkich  do N ajśw iętszej R od zicielk i B o g a  —  
chw ila, w  któ rej nad łany, w iosną um ajone 
płynie nad całą P o lsk ą: „P o d  T w o ją  O b ro n ę !“
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NA PIERWSZE ŚWIĘTO KRÓLOWEJ POLSKIEJ.
III Maja 1925 r.

N ie m ogę ja  z całym  ludem 
dziś razem  

p rzed cudow nym  T w o im  klęknąć 
O brazem  

w  ten dzień w ielki, w  oną chw ilę 
dziejow ą, 

g d y  Cię P olską  znów  obiorą 
K ró lo w ą , 

g d y  Ci naród z ło ży  berło 
złociste

na K ró le stw o  T w o je  w  Polsce 
w ieczyste , 

g d y  Ci dadzą stosy  pereł, 
k le jn o ty  

i pod stopy ów  m iesiączek, 
ów  złoty...

A le  będę, C zęstoch ow ska 
M aryjo ,

słuchał dzw onów , co na T w o ją  
cześć biją 

w  całej P olsce  od T a tr  sinych 
do m orza, 

hen, z za O dry, aż po w schodnie 
bezdroża...

A le  będę, P rzen ajśw iętsza  
M atuchno, 

w tó rz y ł dzw onom  pieśnią serca 
cichuchną,
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a  w raz ze mną ten lud cały  
ubogi,

ten, co staw ia czarne krzyże 
u drogi 

i w  w iosenne T w o je  święta, 
K ró lo w o , 

czci C ię pieśnią, polską pieśnią 
m ajow ą, 

co ucieka się w  m odlitw ach 
pod M ęką 

„P o d  O bronę T w ą “ , N ajśw iętsza  
P a n ie n k o !

A le  będę, P rzen ajśw iętsza  
L e li jo,

słuchał dzw onów , co na T w o ją  
cześć biją!

T y c h  rozgłośn ych  z w ież w ysokich , 
podniebnych 

i tych  cichych, tych  z pod koszul 
z pod zgrzebnych, 

tych, co biją w  sercach ludu 
w  tej stronie, 

gdzie  na drogach kona S yn  T w ó j 
w  koronie, 

gdzie  pod lasem  na pniu suchej 
sosenki

św ieci obraz M atki B ożej —  
Panienki, 

gdzie, w  obejściu choć najbardziej 
ubogiem  

C zęstoch ow ska patronuje 
nad progiem ...

D a Ci dzisiaj N aród berło 
złociste

na K ró le stw o  T w o je  w  P olsce 
w ieczyste.
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Z łożą  dziś Ci stosy pereł, 
k le jn o ty  - ^  »

i pod stopy ów  m iesiączek, 
ów %złoty.., - - 'i 

A  ja  pójdę O piekunko
T y  nasza, . < , ,

do chat ku rnych , na fabryczne 
poddasza, 

a ja  pójdę w  n ęd zy ludzkiej 
odm ęty, 

by  Ci jasn ych  łez uzbierać 
d jam en ty  —  

ojców , m atek i łzy  dzieci 
n iew inne —  

i ten dar Ci m ilszy będzie 
nad inne...

B o  nie zn ajd ziesz w ięk szych  b o gactw  
na tronie, 

ja k  łz y  ludu w  C zęstoch ow skiej 
k o ro n ie !
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NA ZIELONE ŚWIĄTKI.

N a Zielone Św iątki, na Zielone .Święta 
pojed ziem y sobie, pany i panięta, 
pojed ziem y sobie na zaciszne gaje, 
na m uraw y łączne, na bystre ruczaje —

H e j!

P ó jd ziem y piechotą, pojedziem  na kole 
,po m urckow skiej szosie rów no jak  po stole, 
p ojed ziem y autem , albp i koleją 
tam , gdzie szczy ty  skalne do słopca się śm ieją

H e j !

V  - r  . ;  W  ,\ ... y
P re cz! P recz  z m iasta dym nych m urów  

na zie lon y świat, 
tam  gdzie  kw itn ą pośród łąki 
krasne sm ółki, m odre dzw onki 

ostrom leczu kw iat —  t 
gdzie  .w iątr niesie m iast zaduchu 

od fab ryk  i hut 
z popod lasów  chm urnych cienia 
balsam iczne, rzeźkie tchnienia, 

upojne jak  miód.

H ej, g-dybyż te daw ne czasy,
g d y  człek  m łodszy b ył —  

brał ze sobą sw ą dziew czynę, 
w iód ł ją  w  pola, w  g ó ry  sine 

i czar w iosn y pił.
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H e j ! g d y b y ż  te m łode lata,
krw i m łodzieńczej w ar —  

słońce, niebo, k w iató w  pęki, 
uśm iech, kares, uścisk ręki 

i ust słodkich żar...

D obrze, że człek  chociaż m yślą 
m oże pobiedz w  ty ł 

ro ze jrzeć  się śród pam iątek 
w szystk ich  św iąt, zielon ych  św iątek, 

kied y m łodym  był.
D obrze, że los chociaż człeku 

jeszcze  pióro dał, 
b y  m ógł pisać o dziew eczce, 
o ust m akach na w ycieczce  

śród pól, łąk  i skał...

N a Zielone Św ięta, na Zielone G ody 
pojed ziem y w szy scy , i stary, i m łody —  
jeden w  szczęścia  g lo rji i sił m łodych szyku, 
drugi choć w  m arzeniu, drugi choć... w  w ierszyku.

H e j!

Z tą ty lk o  różnicą, że g d y  będzie słota 
odejdzie m łodem u w ycieczek  ochota, 
a ja pow ędruję i w  czas niepogody 
na m arzone w  w ierszu  Św iat Z ielonych  godv.

H e j !
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WYCIECZKA ŚWIĄTECZNA.
(Zielone Świątki w r. 1931).

Ś w ięta! Św iątki Zielone! M ajem  uśm iechnięta 
W iosn a, zielenią strojna i bzu okiściam i 
ludzkie serca pociąga w  sw e rozkoszne pęta, 
p ieszczotą  słońca kusi, w onią kw iatów  m am i, 
p rzyśp iesza  rytm y  w  sercach, oszałam ia g ło w ę, 
rodząc tęskn o ty  jakieś radosne, m ajow e...
P o cią g a  w  pól bezkresy, na zielone łąki, 
na zagubione w  lasach m ilczące polanki, 
gd zie  nocą rusałczanych śm iechów  dźw ięczą

dzw onki,
g d y  d ziw olu d y leśne m ają pohulanki...
P o ciąga  w  dal, skąd w on n y w iatr przynosi w  nocy 
o w iośnie cudne baśni o przedziw nej m ocy.

D ro gie  Zielone Św ięta! Jak senne m arzenie 
rodzi się w  głow ie  projekt miłej eskapady 
gd zieś za m iasto, na w olne bez m urów  przestrzenie, 
gd zieś na pola, na kw iatem  osypane sady, 
na p odgórskich  łąk  łan y z kon w aljo w ą w onią, 
gd zie  się w  słońcu źdźbła szczaw ió w  rum ienią

i płonią.
G dzieś za m iasto... N a w olność... Zdała od kom inów , 
zdała od trąb, od dzw onków , od zg ie łk liw ych  ludzi...
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S p ocząć gd zieś w  słodkiej fali w onnych bzów , jaś­
m inów,

gd zieś na traw ie, nad rzeczką, p rzy  zoranej grudzie 
i choć na kilka godzin  w  te Św ięta Zielone 
zapom nieć m ury m iejskie, stęchłe, zakurzone...

T a k ie  dzisiaj w  w ierszyk u  chciałem  snuć W am  dum y, 
g d y  nagle —  przypom niałem  sobie niby zm orę 
ow e.p iętn aście  p ro cen t*), bezrobotn ych  tłum y, 
beznadziejne o ju t r z e  m yśli, dusze chore,
„radosną tw ó rczo ść“ na tle nędzy jak  na fali...
I... nie chciałem , nie., m ogłem  w ierszyk a  snuć

dalej...

* ) ł O b n iżk a  pensyj urzędniczych.
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NASTROJE MAJOWE.

D ziew czyn o , sk a rb ie ! N ie m ó w : n ie ! 
g d y  chcę cię pacałcuyać...
B o w idzisz... w iosna skoń czy się 
i m ożesz pożałpw ać.

B o w idzisz... w iosna ma ten dar, 
że całus nie jest grzechem  —  
w ięc  daj mi spić upojny czar 
tw ych  ust w raz z tw ytu oddechem .

D zie w czyn o ! D aj s*ye U§tą, daj 
i nie bądź w ciąż tak srogą.
B o w idzisz... w iosna, idzie maj 
kw iecistą , w onną drogą...

D ziew czyn o , sk a rb ie ! U sta  tw e 
w  n ocy mi spać nie dają.
B o w id zisz —  w iosna czary  szle 
w  tych  snach, p oczętych  w  m aju...

C z y  słyszysz, o czem  szem rze g a j 
w  poszum ie słodkim  Jiści?
W ię c  daj swe usta, dziew czę, d a j ! 
N iech w iosn y czar się iś c i!
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PADA DESZCZYK.
(Z nastrojów deszczowych).

P ad a d eszczyk  i pada 
dzień cały, 

ja k b y  nieba nadem ną 
płakały...

N o  i pisz tu „m argin es“ 
o w iośnie, 

k ied y z g ó ry  w cią ż  kapie 
żałośnie.

P isz, że w  słońcu zielenią 
się drzew a, 

g d y  p rzez ca ły  dzień szem rze 
ulew a.

P isz  o czułem  spotkaniu 
z dziew czyn ą, 

g d y  łz y  deszczu  po tw a rzy  
ci płyną.

P isz, że w szy stk o  się cieszy, 
że żyje , 

g d y  dżdżu stru ga  ci pełznie 
za szyję , 

g d y  ci b uty  na deszczu 
spęczniały...

Pada d eszczyk  i pada 
dzień cały.
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ODCHODZĄCY MAJ.

L ed w ie  zaw itał, już odchodzi
M aj, cudotw órca - w róż...

W  kaskadzie blasków , w  barw  pow odzi 
b zó w  tchnieniem  chw ilę rozstań słodzi, 

ukaja sm ętek dusz.

L ed w ie  zaw itał, a już znika
królew ic m arzeń, snów...

Z gęstw in y  krzaków , z nad strum yka 
żegn a g o  rzew n a pieśń słow ika:

—  A c h  pow róć, pow róć zn ó w !

Idzie, odchodzi znów  w  zaśw iaty, 
zostaw ia w spom nień pył, 

u łudnych m arzeń plon b ogaty, 
snów  niew yśnionych  zw iędłe kw iaty, 

bezpłodnych zryw ó w  sił.

O dchodzi w  otchłań zapom nienia, 
żegn an y w onią bzów ...

Jeszcze się w  uśm iech rozprom ienia... 
O dchodzi... S zlem y mu w estch n ien ia:

—  A ch  pow róć, pow róć z n ó w !
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CZEGO TY, WIOSNO?

C zeg o  ty, W iosn o, chodzisz po świecie, 
czego  spraw ujesz cuda i czary, 
na polach, łąkach  ro zsiew asz kw iecie 
i ptakom  każesz śpiew ać fan fary?

Słońca uśm iechem  zdobisz swe lico 
i tam , gdzie stąpisz, św iat zda się rajem
1... w m aw iasz w  ludzi, W io sn o  - zw odnieo, 
że życie nasze jest w iecznym  majem...

C zeg o  ty, W io sn o , chodzisz po duszy 
i szep cesz takie słoneczne bajki 
i k w ia ty  w  serca zasiew asz g łu szy  —  
k w iatu szk i łąk  - niezapom inajki...

W  pam ięci w sta je  dawne kochanie... 
usta w  purpurze... o czy  w  błękicie...

I radość nagle przechodzi w  łkanie
1... jeszcze  cięższe staje się życie.

96

http://rcin.org.pl



LATO.

BOŻE CIAŁO.
Słu ch ajcie  i radością napełnijcie dusze, 
ja k  niebo lazuram i napełnia kryn icę! —
W  blasku św iec, w m gle kadzideł, w  d zw onów

zaw ierusze
sam C hrystus dzisiaj przejdzie przez osiedl ulice...

Sam  P an Jezus, w  dobroci sw ej nieodgadniony, 
p rze jd zie  dziś ulicam i w espół z ludzi zgrają , 
ab y pob łogosław ić nasze polskie strony 
i hołd radosny p rzy jąć  tych, co go  kochają...

P o drodze, usypanej płateczkam i kw iatów , 
w  d zw o n eczkó w  rozdzw onieniu i w  dym ów  pow odzi 
p rzejd zie  dziś razem  z nami Pan, s tw ó rc a  W sze ch ­

św iatów
tą  drogą, którą codzień każdy z nas przechodzi...

C zte ry  razy  zatrzym a się w  progach o łtarzy  
w  m onstrancji u tajon y  O jciec d ob rotliw y 
i cztery  ra zy  z dobrym  uśm iechem  na tw a rzy  
p ob łogosław i krzyżem  pracy naszej niw y...

S łuchajcie i radością napełnijcie dusze, 
bo oto P an  nasz zejd zie dzisiaj w  nasze rzesze, 
ten, k tó ry  za nas cierpiał k rzy żo w e  katusze 
i życie  sw oje oddał ku człeka pociesze.

Idźcie dziś karnie śladem  N ieb iesk iego  G ościa 
do o łtarzy , co w  P olsce całej ro zkw ita ją  
i sław iąc chw ałę Jego, gorąco  G o proście 
o opiekę w  dniach ciężkich  dla siebie i kraju.
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ZNÓW JEDEN WIERSZYK TYLKO...

C hciałbym  w am  piosnkę w ysn u ć dziś wym owną.
taką,

by niosła łąk  oddechy i leśnej dąbrow y, 
by  w am  skrzyd ła  przypięła, jak  niebieskim  ptakom  
i porw ała w as z sobą w  p rzestw ór lazurow y, 
daleko od d yszących  żarem  m urów  m iasta, 
tam , gdzie  nad cichą w odą w ierzbina porasta.

C hciałbym , by  piosnka m oja dała w am  złudzenie, 
żeście rzucili m iasto, p rzen osząc się duszą 
w  g łąb  leśną, pod pachnące żyw icą  sklepienie 
kon arów , k tó rych  szm ery troski życia  g łuszą 
i usypiają  bóle, niby piosnka znana 
w  dzieciń stw ie nad kolebką z ust m atki słyszana.

C hciałbym  w szystkim , co jak  m nie w iążą m iasta
m ury,

dać w  piosence choć jedno g ó r czy  m orza tchnienie, 
choć jeden uśm iech słońca p rzez liści ażury, 
choć jedno kw ia tó w  łączn ych  stubarw ne olśnienie. . 
N iestety... R ęk a  m artw a słów  serca nie słyszy... 
Z n ów  jeden w ie rszyk  tylko...

M iasto żarem  d yszy...
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POCZTÓWKI Z NAD MORZA.

R ankiem  na H elu  „G riiss G o tt“  słychać w szęd zie  
z ust autoch ton ów , g d y  ich grzeczn ie  w itasz, 
choć m yślą : „W k ró tce  W as tu ju ż nie będzie, 
g d y  „ T e u fe l“ w eźm ie ten „dum m er“ k u ry ta rz“ . 
P ozatem  jednak grzeczn i są i mili, 
ch oćb y w as chętnie w  m orzu potopili...

Potem  na plażę —  kąpiel, opalanie...
Z każd ego  złazi skóra obolała, 
lecz każd y, zw łaszcza  nasze piękne panie, 
nadstaw ia słońcu jaknajw ięcej ciała 
tak, że n iekiedy dziw isz się niem ało, 
skąd aż „ta m d o tąd “ słońce się dostało...

Potem  obiad ek: „ flo n d ry “ albo „d o rsze “
(czy ta j „p om u ch le“ , choć to brzm i m niej ład nie). 
K to  lubi rybki, życie  ma niezgorsze...
G orzej, że z jarzyn  rzadko Ci coś w p a d n ie : 
kapusta —  z ło to ; m archew  —  rarytasy, 
kalafior —  m rzonka dla norm alnej kasy...

B rzyd k o  Jotesie, m yśleć o żołądku, 
g d y  m asz przed sobą rozszem rane m orze, 
a nad niem  „ed en “ w sch odn iego ob rząd ku : 
tysiące „h u ry s“  o dnia każdej porze 
w  szatkach... C zy ż  m ożna opisać... m iraże?...
R a c ja ! P re cz  z prozą L . Idziem y na plażę...
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Życie nad m orzem  blednie, g d y  deszcz pada... 
Żegnaj k ą p ie li! Żegnaj o p alan ie!
Rój ludzki w  dom kach gdzieś nagle przepada... 
Zniknęły z p laży „w yn im fio n e“ panie...
Czasem  ulicą ty lko  przejdzie która  
w  płaszczu, w  zaw ojach , jak  zm oknięta kura...

W  knajpie jedynie ludniej w ted y  byw a 
i Feyerabend zgarnia  polskie złote...
K a ż d y  z g azetk ą  p rzy  kufelku  piwa 
narzeka głośno na deszcz i na słotę 
i w ciąż na niebo ukradkiem  spoziera, 
czy  czasem  gdzieś się... jakoś... nie przeciera...

K to  umie, w  karty  gra , w  skata, c zy  wista, 
lub na „d an cin gu “  w ycin a  „sch ym m y‘eg o “ , 
trochę flirtuje —  to rzecz  oczyw ista, 
troszkę z bliźnim i obm aw ia bliźniego 
lecz g łów nie jednak na pogodę biada...

Życie nad m orzem  blednie, gd y  deszcz padał

*
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W szęd zie  to sam o —  w  Gdyni czy  Jastarni, 
w  K a rw i czy  H elu  —  grunt by słońce było, 
byle się „d e k o lt“ w ysm arzył najczarniej, 
byle się w szystk o  pięknie opaliło, 
by potem  m ów ić m ódz w  jesiennej p o r z e :
—  A ch, p a n ie ! P atrz  pan, co to m oże m o rz e !

Stad też rozm ow y plotą się w  k ó łe c z k o :
—  Idziem  na plażę? C zy  pan w raca z p laży?
—  Jakże tam  dzisiaj paliło słoneczko?
—  C zy  pani też się. opala na tw arzy?...
L ub  dla odm iany: —  Co Pan, gdzie Pan jada? 
i co kosztu je ta cała parada?

M orze i słońce a potem... drożyzna!
O to  trzy  g łów n e tem aty rozm ow y...
L e cz  kto b ył tutaj, ten mi rację przyzna, 
że z tą drożyzną, to obja\y n iezdrow y 
i człow iek nieraz w ygląd a, jak głupiec, 
g d y  go  obdziera paskarz, a nie kupiec.

Sklepów  tu niema * Są różne „kram iki“ , 
w  których  p rzygo d n y handlow iec „k ra m a rzy “ 
różne „pan iusie“ i z „kresó w  podw iki“ , 
drą z bliźnich skórę, jak  się im zam arzy, 
każąc przepłacać trzy  razy  i cztery  —  
a rzeknij sło w o : m asz obraz... m egery.

*
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C obyś w  W arszaw ie  kupił za złotego, 
tu p łać 3, 4 i strzeż się —  broń B oże —  
byś nie pow iedział słów eczka cierpkiego, 
bo „d am a“ w zb u rzy  się nagle, jak  m orze, 
i krytyk u ją c  tw oje  w ychow anie, 
p ow ie: „ T rz a  było  w  dom u siedzieć, panie!“
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L ed w ie  św it dzienny zarum ieni m orze 
z h elskiego lądu na toń m orską leci 
ze w  hym nu: „K ie d y  ranne w stają  zo rze“ ...
T o  śpiew a obóz „S yb ery jsk ich  D zieci“ .
A  kiedy słońce kry je  się w  w ód ław y
płynie pieśń: „W szy stk ie  nasze dzienne sp raw y“ .

T a k  w ita  —  żegna dzień polskie w yb rzeże  
i skraw ek m orza naszego polskiego, 
w  opiekę B o gu  oddając się szczerze 
p rzez usta dzieci z obozu letniego 
a że o b o zy  licznie zaw itały, 
w ięc  często  zdaje się —  śpiew a H el cały...

„D zie c i S yb erji“ najpiękniej śpiew ają 
i obóz ich jest najbardziej w zorow y...
S taruszki —  sosny p rzystan ęły  zgrają  
i obserw ują ten huf dziatw y zdrow y, 
co p rzyb ył do nas z lodow ych  oddali 
i dzisiaj pieśnią polską B o ga chwali.
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NAD BRZEGIEM.

O  p rzy jed ź! C zeka Cię tu rozszem rane morze, 
lśniące złotem , kuszące m iganiem  opali, 
lub rubinów  m irjad y niosące na fali, 
jak  aksam it głębokiej o zachodu porze...

O  p rzy jd ź! H en z nieznanej zaginionej dali 
p ow itają C ię rankiem  zróżow ione zorze, 
a w iatr ranny, igra jąc  na m orskim  ugorze, 
da Ci w elon z m gieł nocnych, nim je słońce spali...

Szeleszcząc cicho m arze do stóp Ci p rzybieży, 
kobierzec Ci z koron ek rozścielę na piasku, 
zdobny w  pereł g irlan d y  o cudow nym  blasku, 
co nieskalane drzem ią w  otchłannej rubieży.

0  p r z y je d ź ! C zeka  C ię tu rozszem rane m orze
1 tęskn ota ma m ielka jak  m orskie bezdroże...

H  e 1, w  sierpniu.
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POCZTÓWKA Z POZNANIA.

Poznań ! M iasto ogrodów , porządku, c zy s to ś c i! 
N aw et ten, co się Polski zach w yca stolicą, 
niejednego grod ow i z nad W a rty  zazdrości, 
g d y  przejdzie, czy  przejedzie poznańską ulicą, 
g d y  u jrzy  dom y, całe tonące w  zieleni 
i tę czystość, co w  Polsce nie w szęd zie się ceni...

Podziw iam  przed teatrem  skw er i park zam kow y 
i P lac W olności, w  zielne u jęty  rabaty, 
obchodzę Poznań stary, zw iedzam  Poznań now y, 
gdzie mam na każdym  kroku ogro d y  i kw iaty, 
b o gactw a zam ku, ratusz, m uzea, tum stary 
i przed B olesną M atką chylę skroń u Fary...

C hociem  tu gościem  tylko, czuję się jak w  domu, 
w  tern m ieście jędrnie polskiem , co mimo p rzszkody 
nie pozw olą w  sw ych kątach rządzić się nikom u 
i polskości sw ej stale pom naża dow ody, 
tw orząc jak b y  potężn y szaniec narodow y 
i krusząc do ostatka niew oli okow y.
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UROKI WILEGJATURY.
(Wiersz ku pocieszeniu tych, co narzekają 

na upały w mieście).

S łyszę  s k a r g i: —  U pał, zaduch, 

kanikuła i... ogórki...

Jakże tym  zazd rościć trzeba, 

co w  B eskidzie depcą górki.

W o k ó ł —  łąki i strum yki, 

lasy o żyw iczn ej w oni, 

a pow ietrze —  w p rost „p arfu m y“ 

hen na szczytach , pośród „g ro n i“ ...

C zęsto-gęsto  m asz schroniska, 

na każdziutkim  praw ie szczycie, 

gdzie człek  m oże się „o d św ie ży ć“ 

„ciep łem “ piw kiem  w yśm ienicie.

I dostanie jeszcze  blaszkę 

(k a żd y  na odznaki ła sy ), 

że —  tu rysta  jest w ytra w n y  

i „ ta tern ik “  pierw szej klasy.
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M ieszkasz sobie w e w si, w  chatce, 

nie zabraknie ci n iczego —  

km ieć, gospodarz tw ój, uprzejm ie 

traktu je cię niby sw ego.

B yłeś ty lko  mu w  ogrodzie 

nie chciał zerw ać jabłka, gruszki, 

bo to przecież jest „na sprzedaż“ , 

a nie gościom  „na w ysłu żk i“ .

B yłeś ty lko  nie chciał czasem , 

deptać mu na łączce traw y, 

bo to... przecież siano będzie 

a nie jest „p lac do zab aw y“ .

Zapłaciłeś —  to siedź w  izbie, 

a nie kręć się... kiele chaty...

M ożesz m ieć tam to w a rzystw o : 

kury, prosię, pies parchaty...

O tw ó rz  okno —  w iejskich  woni 

asortym ent w net m asz cały 

(o  dwa kroki jest gn ojów ka —  

lek na piersi doskonały).

A le  za to  m asz jedzenie 

w iejskie, proste, przeto... zdrow e —  

m leko św ieże, gd y  gospodarz 

tw ój posiada jaką... krow ę.
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Jeśli nie —  to obok w  sklepie 

m leko w  flaszkach w net dostanę —  

(trochę kw aśne i... dość drogie, 

bo z K a to w ic  sprow adzane).

„K a rto fe lk ó w “ chcesz, to m ożesz 

dostać ty le , ile w ola —

(znacznie droższe, niż w  stolicy, 

ale zato... prosto z p ola).

Pom idorków , kalafiorków  

m ożesz codzień zjadać m iski —

(jeśli w yjeżd ża jąc  z m iasta, 

zapakujesz je w  w alizk i).

C odzień m ożesz rów nież zjadać 

centnar m archw i, czy  kapusty —  

nota bene, jeśli lubisz 

i „p ulares“  m asz niepusty.

Jajko też czasam i m ożna 

dostać (jeśli niosą ku ry)...

Słow em  m ógłbym  snuć bez końca 

w iersz na cześć w ileg ja tu ry .

W iersz  o życiu  w  prostej chatce,
w  cieniu g ru szy, na pagórku,
pod w arunkiem , że to będę
pisał w  m ieście —  p rzy  swem  biurku.
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JESIEŃ.

Z NASTROJÓW JESIENNYCH.

Puk... Puk... Puk... N atarczyw ie krople deszczu  duże 
biją w  szyby... bez przerw y... jak  kościste palce 
przeznaczenia czy  śmierci... W ia try  niosą w  górze 
chm ury szare, skłębione, poszarpane w  walce...
N ie te w iatry , co w iosną z p ieszczotą m atczyną, 
niosąc zapachy miodne, zrodzone na łące, 
g ład ziły  m łodociane drzew  zielne czupryny, 
lecz złośliw e, brutalne, gniew ne, chichocące —  
zryw ają  z drzew  om dlałe, pożółkłe listow ie, 
obnażając czerń kory, burz m inionych rany, 
i gonią je przez szare jesienne pustkow ia, 
gd zie  w czoraj jeszcze kw itnął klom b, w  słońcu

rozśm iany.

Puk... Puk... Puk... B ezustanku jak  palce kościste 
puka coś w  okna duszy... L a t daw nych w spom nienia 
św ietlane, snów  m łodości w izje  prom ieniste, 
słoneczn ych dni uroki, nocy w onnych tchnienia... 
Jakieś hufce m łodzieży, zjednoczonej bratnio, 
kochającej, kochanej... M łode bohatery, 
go to w e za swe hasła oddać krew  ostatnią, 
gardzące służalcam i złota czy  karjery...
Jakieś m ęże dostojne, w  niezłom ności stałe, 
tw arde w  karku, szanow ne i dla przeciw ników ,
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zdobne za życia  w  niczem  niezniszczalną chwałę, 
niecenioną na w a g ę  trzyd ziestu  srebrników ...

Puk... Puk... Puk... K ro p le  deszczu  w  szyb y  jak
śm ierć-jędza

biją sm utne podzw onne... W ia tr  prow adzi tany 
i m gły  m okre, jesienne po traw n ikach  pędza, 
gdzie  w czo raj jeszcze  kw itn ą ł klom b w  słońcu

rozśm iany.
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ZŁOCISTA JESIEŃ IDZIE.

Złocista jesień  idzie... S łoneczna p ieszczota,

m am i serce i łudzi, że to —  w iosn y echa,

i w  sieć m arzeń w iośnianych  zdradliw ie je  m ota,

złotej, polskiej jesieni prom ienna pociecha...

P rzed ziw n ych  tęskn ot p oryw  w  piersiach ludzkich
rośnie,

choć serce w ie, że daw no, już daw no po w iośnie...

Z łocista  jesień idzie... A stró w  fiolety, 

szepcą baśnie o kw iatach  i budzą m arzenia...

A le  rozum  odpycha te złudne podniety 

i słod ycz ich, jak  jad y  trujące ocenia, 

bo w ie, że k ied y jesień rozpocznie swe dzieło, 

m ożna ju ż ty lk o  tęskn ić za tern, co minęło.
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JUŻ SMUTNIEJ, JUŻ CHŁODNIEJ, JUŻ SZARZEJ...
(Z nastrojów po-kanikularnych.)

Tuż chłodniej, ju ż  częściej chm ur m okre festony 
czern ieją  w śród niebios ogrom u —  

z letniska do m ężów  w raca ją  ju ż żony,
ju ż żonkoś z biur w raca do domu.

ju ż  jeden i drugi, g d y  spokój ma w  cenie, 
o czyszcza  m ieszkanie w  sekrecie —  

p rzegląd a „p u lares“ , p rzetrząsa  kieszenie, 
b y  ślady usunąć po... lecie.

P rzez  słońca prom ienie ju ż  sm ętek przeziera, 
ju ż  k ró tszy  się staje dzień blad y —  

ju ż  teatr podw oje sw e w k ró tce  otw iera, 
ju ż  sejm  sw e rozpoczn ie obrady...

L iść  z ło ty  opada na gazon  w zo rzy sty ,
gdzie a stry  się krw aw ią  na straży  —  

ju ż  zn ik ły  jedw abie i w iotkie  b atysty ...
Już sm utniej, ju ż chłodniej, ju ż  szarzej...
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PO WAKACJACH.

0  czem tu pisać, gd y  deszcz ciągle leje, 

w iatr  szarpie resztki drzew nych pióropuszy

1 zeschłym  liściem na chodniki sieje...

W ilg o ć  się w ciska aż do głębi duszy... 

W s z y s tk o  zmoknięte, osowiałe, senne 

narzuca smętne tematy... jesienne...

N a w e t przesławna „sanacyjna radość“ , 

nieraz dająca do śmiechu powody, 

nie czyni swemu powołaniu zadość, 

szerząc i w  swoich szeregach zaw ody, 

bo w  miarę tego, jak kasy  puścieją, 

trzeba się rozstać z subw encyj nadzieją.

Ż on y w róciły  z letnisk przeziębione, 

w ięc  „n iep ogod ę“  ma mąż nieraz w  domu —  

z westchnieniem  lato w spom ina minione, 

na p iw ko wpadnie chyba pokryjom u, 

żonki „u z d ro w ić “ czemś się nie odw aży, 

bo na p ierw szego  m oże nie być... gaży...
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N a w e t  w  m łodzieńczem  źródle wesołości, 

śród syn ków , córek też dziwnem i losy 

ja k o w y ś  smętek, brak hum oru gości —  

usta w  podkówkach, opuszczone nosy, 

bo się w akacji  czas k o ń czy  w esoły  

i już  za dw a dni trzeba pójść  do szkoły...

Robotnik, skryba, rzemieślnik czy  kupiec 

ję c z y :  redukcje, k ry zysy ,  podatki!...

Z czego  w ięc w ie rszyk  dziś w eselszy  upiec, 

skąd tu ustroić rym  w  pogodne szatki, 

g d y  w szy stk o  mokre, osowiałe, senne 

narzuca same tematy... jesienne...
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FAŁSZYW Y MAJ.

D ziew czyn o , patrz! Zn ów  wiosna 
z b łękitów  śmieje się.

W e so ła  i radosna
znów  now ym  czarem tchnie.

D ziew czyn o , patrz!  Promieni 
s łonecznych spływa zdrój —  

znów  liczko ci rumieni, 
w yz łaca  jasny strój.

D ziew czyn o , patrz! N a nowo 
słoneczny idzie maj...

D aj rączkę swą, królow o —  
dziew czyno, usta d a j !...

N iestety ,  mój Jotesie! —
odpowie dziewczę-cud —

M aj w  twoim  „m argin esie“  —  
to ty lko  jedna z złud.

P atrz !  Jesień już powiewa, 
jak  chustą w  z łoty  w zór, 

zerw an ym  liściem z drzew a
i przędzie kądziel z chmur.
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Przem inął maj, Jotesie...
Już jesień, smętek, zgon...

A  tobie ust m ych chce się!?
P atrz  na swej g ło w y  s z r o n !...

D z iew czyn a  w  głos się śmieje 
i w  ż y w e  oczy  drwi...

L e c z  trudno —  słońce grzeje, 
w ięc człek... o maju śni.

7/6
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K U L T . . .  N A G O Ś C I .

Pogoda się rozmazała...
Niebo po dniach całych płacze... 
Barom etr, jak  spadł na „m o k ro “ , 
tak do g ó ry  nic nie skacze.

Chociaż w edług  kalendarza, 
w ciąż jesteśm y jeszcze w  lecie —  
jesień słotna i ponura 
już panoszy się na świecie.

Jesień w ieszczą brudne chmury, 
jesień w  wiatru czuć poświście,
0 jesieni cichym chrzęstem 
spadające szumią liście.

D rzew a tracą sw oją  krasę, 
szm aragdow ą swą koronę, 
jeszcze trochę —  pnie zostaną
1 gałęzie obnażone.

Jeszcze tak niedawno lato 
miało w yg lą d  tak w spaniały  —  
falujące zboża łany, 
słońce, ciepło, ach —  upały...
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Świeża zieleń łąk nizinnych, 
w  lasach w onnych  w iatrów  szumy, 
nad brzegam i rzeczek, staw ów  
w iejskich dzieci nagie tłumy.

A  na plażach —  jak  w  Saharze —  
opalonych w  słońca blasku 
tłum m urzyn ów  napół nagich, 
tarzających  się po piasku...

W s z y s tk o  przeszło dziwnie prędko, 
jesień idzie do nas w  gości, 
i pozostał ty lko  z lata 
chyba jeden... kult nagości...

B o  to jednak przyzna  każd y  —  
(chociaż to przyznanie boli), 
że pomim o chłód jesienny 
coraz bardziej-żeśmy... goli.

I k to  okiem p a trzy  w  przyszłość, 
smutną sobie dum kę śpiewa:
Jeśli pójdzie tak, jak  dotąd —  
w  zimie będziem, jak... te drzewa.
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JESIEŃ W MIEŚCIE.
Jesień!... Już tracą drzew a 
pożółkłe swe korony, 
ptak dawno już nie śpiewa —  
odleciał w  obce strony.

N a klombie umierają 
zrudziałych astrów kw iaty, 
ród wróbli liczną zgrają  
zbiera się na debaty.

Słońce już słabo świeci 
i traci żar swój boski 
na skw erze miejskim dzieci 
mają czerwone noski.

Panie w  kołnierze zdobne 
kry ją  swych liczków  kwiecie 
i tylko nóżki drobne 
w ciąż nagie, tak jak  w  lecie.

W ią tr  przez ulice goni 
liść, co pod nogą chrzęści, 
z łow rogi po krzyk  wroni 
słychać już coraz częściej.

Jesień się z nami kum a 
z dnia na dzień... A c h !  C zart pal to! 
Jotes w ciąż  duma, dum a: 
skąd w ziąć  jesienne palto?
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BRZYDKA JESIEŃ.

Już zaczyna świat Szarzeć, 
już  liść kolor ma miedzi, 
już z dziew czyną na skwerze 
człek niedługo wysiedzi.

Jużbyś z lubą siadł raczej 
w  domu gdzieś, przy  kominie... 
C óż g d y  ty lko  masz pokój 
kątem  gdzieś, przy rodzinie...

L u b  gd yś  człeku żo n aty  —  
pani z „b ad u “ wróciła... 
Dalibóg, że ta jesień —  
to rzecz bardzo niemiła.

Jedni tylko się cieszą: 
kra w cy  oraz k ra w co w e —  
dla nich chłodów  nadejście 
to —  zarobki gotow e.

A  ty, człeku, łam głow ę, 
skąd w ziąć  gro sz  choć na raty, 
kiedy bańki już naw et 
odm awiają w ypłaty.
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JESIENNE ŻNIWA.

0  popołudniu błądzimy po sadzie 
pośród drzew, których ramion filigrany 
obsiadł o w o có w  rój złoty, rumiany,
a na nim słońce swe całunki kładzie.

Spodem na m uraw kobierce pstrokate 
spadł potop jabłek... Istne gobeliny, 
bezcenne barw ą jesiennej patyny, 
tw orzące ziemi przedzim ową szatę.

S tąpam y zw olna w  uroczej ustroni —  
Słoneczna cisza upaja jak haszysz —
Czasem  się nagle, jak strzałem, przestraszysz, 
g d y  drzew o ow oc zbyt źrały  uroni —

1 żal mi, że to ow oców  zbieranie
nie m oże przetrw ać wiecznie, nieprzerwanie —
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N A  S K W E R Z E .
(Ballada jesienna.)

K ie d y  słońca tarcza blada 
z za kamienic w y jr z y  szczytów , 
w net na ław ce skw eru siada 
trójca starych „ e m e r y tó w “ .

W illem , Froncek, Paulus stary, 
przyjaciele od lat ko p y  —  
w sz y sc y  trzej z górniczej wiary, 
w szy scy  trzej leciwe chłopy...

T w a rze ,  zm arszczkam i znaczone, 
jak  górniczych  ksiąg  rubryka, 
w  rękach „ fa jfk i“  w yszczerbione, 
i „ p re só w k ę “ każd y  pyka.

P y k a  z fajki smugi dymne 
i na słonko oczy  m ró ży  —
D obre słonko, choć już  zimne, 
oby trw ało ja k n a jd łu ż e j!

Z drzew  p ożółk ły  liść opada, 
złotem ścieląc traw  posłanie —  
rzadko z tró jcy  ktoś zagada, 
czasem w e s tc h n ie : „Ja, ja, panie“
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I znów  cisza... Dzień leniwie 
płynie w  ślad słonecznej tarczy —  
czasem słychać, jak gniewliwie 
ślina w  fajkach z cicha warczy...

D obrze  starym  trzem na ławie... 
S łonko grzeje, słonko świeci... 
P rzych odzą  tu co dnia prawie... 
W o k ó ł  drzewa, liście, dzieci.

Czasem  Paulus, co najlepiej 
w  polskiem jest edukowany, 
okulary na nos wszczepi, 
w yjm ie  arkusz drukowany...

I przeczyta  „kam eradom “ ,
„co  w  „P o lo n ji“ dzisia stoi, 
jak powodzi się somsiadom, 
co tam Janglik znow u broi...“

Bacznie słucha reszta grona, 
trzeźw o w a ż y  każde zdanie —  
Froncek sarknie: „ A  pierona!“ 
W illem  w estchnie: „Ja, ja, panie!“

Czasem  więcej jest „ fa jeru “ , 
błyskiem zalśnią starcze oczy  —  
wtedy, kiedy obok skweru 
pluton w ojsk a  z „ w a c h y “ kroczy.

Już „P o lo n ia “  odłożona, 
uśmiech zdobi ust wygięcie...
—  Fajnie idą do pierona!
—  T ak, jak w  naszym  reimencie!
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—  Młode, ale zdrowe juchy!
—  Jeden za nas trzech obstanie!
—  Nasze chłopcy, nasze zuchy!
—  Pólskie w ojsko! Ja, ja, panie..

I znów  cisza. Dzień leniwie 
płynie w  ślad słonecznej tarczy, 
czasem słychać, jak  gniewliwie 
ślina w  fajkach z cicha warczy.

124

http://rcin.org.pl



WIEM, ŻE P R Z Y J D Z I E S Z .

W iem , że przyjdziesz... G dy wicher chłodny ogołoci 
koron y drzew  i kw iatów, w  w ieczór dżdżysty,

słotny —
wiem, że przyjdziesz —  popatrzysz na mój grób

samotny,
porośnięty miast kw iatów  w  krzew  dzikiej paproci — 
i odejdziesz, smutniejsza jednym  smutkiem

w i ę c e j -------

Poznasz w tedy, że paproć ta —  to moje pieśni-------
W y ś p ie w a ć  ich nie m ogłem w  życia złej r o z te r ce -------
Paproć ta —  to ma miłość, którą kryło serce
w  tajem nicy przed T o b ą  Niech z nad grobu

cieśni
mówi, że —  nikt nademnie nie kochał g o r ę c e j !
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BABIE  LATO.
Babie lato! Babie lato!
Biała nić się w  słońcu wije...
N o  i cóż poradzić na to, 
że znów  mocniej serce bije.

Że słoneczny promień złoty 
budzi letnich wspom nień dreszcze... 
D aw ne z ja w y  i tęsknoty  
każą. w cią ż  się łudzić jeszcze.

K a ż e  w ie rz y ć  promień słońca, 
że —  choć szronem w łos się kryje  —  
Jeszcze długo nam do końca 
jeszcze krew  w  nas w arem  bije...

Czarem  złudy serca mami, 
że —  choć z łoty  liść się ściele —  
jeszcze zima za górami, 
jeszcze  radość nam, wesele...

Jeszcze, zanim w  lodu pęta 
starość zwiędłe serce skuje, 
śni się w ciąż  nam m łodość święta 
i krew  w  sercach nam gotuje.

Jeszcze grozi nam z pieszczotą 
A m o r  strzałą swą skrzydlatą, 
jeszcze w ieńce z róż się plotą...

B abie lato! Babie lato!
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MELANCHOLJA DESZCZU.

Pada deszczyk pada... 
Życiu  człek nie rad... 
Brudnych chmur grom ada 
Szarym  czyni świat.

Pada deszczyk pada,
Siąpi cały dzień...
W  duszę się zakrada 
M elancholji cień...

P atrzę  przez okien zapotniałe szyby, 
zroszone łzami dżdżu jak ludzkie lice, 
na lśniącą błotem podmiejską ulicę, 
na dom ostw  ludzkich poczerniałe g rz y b y  
i czuję z bólem, jak w ilg o ć  nieznośnie 
w ciska się w  duszę, w  serce, w  m ó zg  i rośnie...

D eszcz  siatką cienką grodzi mnie od świata... 
Popod murami pospiesznie jak zbrodzień 
przemknie stulony, zziębnięty przechodzień...
J znow u pustka... Szm er deszczu dolata 
naw et przez okna jak natrętna skarga 
i m onotonją resztki woli targa.
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Po drugiej stronie stoi koń przy  wozie, 
rzekłbyś że kaw ał kamiennej rudery 
z ociekającym  w odą skrawkiem  dery...
Nie drgnie... Skamieniał jak b y  w  jednej pozie... 
Ł bem  ciężko oparł się prawie o ziemię 
i kołysany  szmerem deszczu drzemie...

1 nagle rozpacz takiem tchnieniem wściekłem 
oblała duszę mą, że w olą  całą 
stłumiłem łkanie, co się z gardła rwało 
i od okiennych ram z trw o gą  uciekłem...
Bo sam bym z siebie później czynił drwiny 
żem mógł, jak dziecko, płakać... bez p rzy c zyn y ....

Pada d eszczyk  pada...
Siąpi cały dzień...
W  duszę się zakrada 
M elancholji cień.
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K R A SA  JESIENI PÓŹNEJ.

C hoć kalendarz na ścianie już listopad zwiastuje, 
chociaż w  kościach łamanie na trzech ludzi dwóch

czuje —
jak tu oprzeć się złudzie, ż y ć  w  nastroju jesiennym, 
g d y  świat cały  i ludzie żyją  w  słońcu promiennym.

C hoć  po nocach wiatr chłodny nuci zim y piosenki, 
choć już letni płaszcz modny zdaje ci się zbyt

cienki —
w  dzień g d y  niebios sklepienia słońce złotem  w yzłaca, 
trudno zw alczyć  złudzenia, że to wiosna powraca.

C hoć śniedź w łosów  na skroni wieści jesień życiow ą, 
gdy-ć się piosnką rozdzwoni złote słońce nad g łow ą, 
jakieś płoche p o ryw y  budzą w ary  krw i w  łonie, 
jakieś z ja w y  i dziw y —  ust czerw onych, bzów

wonie...

I w  tern pow ód tkwi właśnie, że z nas każd y  tak
ceni,

g d y  czar lata ugaśnie, krasę późnej jesieni, 
i jej ciepłą pieszczotę, która w  głębi serc rodzi 
taką miłą tęsknotę za tern, co już odchodzi...
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W DZIEŃ ZADUSZNY.

Jesienne smutne święto, spowite cichą m głą —  
minionych dni memento, nasiąkłe rozstań łzą... 
Dalekie dzwonią nuty, wspom inań cichy zew  —  
jesienną m głą osnuty poszum  cmentarnych drzew.

W  ponurej g ro b ó w  włości dziś rój świetlików drga 
i ruch n iezw yk ły  gości —  ktoś skarży  się, ktoś łka... 
P acierza  słychać słowa —  prostaczy  starczy głos —  
i siwa matki g ło w a  gnie się jak polny kłos.

H ej, ileż łez dziś spłynie w  grobow ej ziemi pleśń, 
ile skarg  cichych ninie opuści piersi cieśń, 
ale śród sm utków  toni tam —  najsm utniejszy kres, 
gdzie skarg już  nikt nie roni i nikt nie roni łez.

D dy ktoś w ciąż  szedł sam otny i ślady jego  stóp 
pochłonął piasek lotny, aż w szystko  zabrał grób... 
I ty lko  w  znak żałoby scherlałej w ierzb y  kiść 
na takie smutne grob y  w pó łu sch ły  rzuca liść.
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A  g d y  pójdziecie dziś pom iędzy groby, 
by z ło żyć  hołd tym  synom Śląskiej Ziemi, 
co w  czas niewoli, smutku i żałoby, 
ku Polsce wiedli was przykłady swemi —  
to na ich grobach, które k rzy ż  ocienia, 
zróbcie pokutny rachunek sumienia.

A  g d y  pójdziecie dziś w  te smutne włości, 
gdzie gęściej rosną krzyże, niźli drzewa, 
gdzie w ieczn y  smętek i zaduma gości 
i nawet w  lecie ptak żałośnie śpiewa —  
wniknijcie bacznie w  wasze serca, w  dusze, 
pokajań słowa w ym aw iając  w  skrusze.

U derzcie  w  piersi się, przyznając szczerze, 
żeście nie w szy scy  szli, jak ci w  mogile, 
ci, k tórym  dzisiaj niesiecie pacierze 
w  te poświęcone im zaduszne chwile, 
żeście niezawsze szli za ich w zoram i 
w  walce o Praw dę z tej P raw d y  wrogami.

Przyznajcie , żeście w  rozterki godzinach, 
które i oni —  jak w y  —  przeżywali, 
myśleli często o zyskach, w aw rzyn ach, 
miast za ich w zorem  mieć serca ze stali 
i iść jak  oni tą ciernistą drogą, 
gdzie płonie hasło: „O jczy źn ie  i B o g u ! “

*
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I oni mieli ciężkie chwile w  życiu, 
pasma dni szarych bez nadziei słońca, 
zew sząd w r ó g  groźny, jaw n y  i w  ukryciu —  
a jednak mężnie szli i szli... do końca —  
ufni, że kiedyś błysną świtu zorze, 
że nie im —  dzieciom lepiej będzie może...

W r ó g  kusił, groził... R ozd aw ał posady... 
opornym  groził  siłą i zniszczeniem...
A  jednak rzadki był w yp ad ek zdrady —  
każd y  ku Polsce szedł w  zgodzie  z sumieniem... 
A  wy?... Jak często dla zysku, czy  z trw ogi 
sumienie w ro g o m  ścielecie pod nogi.

A  wy?... Jak często za lepszy kęs chleba 
zapominacie o godności w aszej,  
zginacie karki, trzeba czy  nie trzeba, 
liżecie rękę, która  grozi, straszy...
Nie tak, jak oni, ci —  co cicho drzemią 
pod w yw a lczo n ą  przez nich śląską ziemią...

W ię c  g d y  pójdziecie dziś pom ięd zy groby, 
by  z ło żyć  hołd tym  synom  naszej ziemi, 
co w  czas niewoli, smutku i żałoby 
ku Polsce wiedli w as  p rzykład y  swemi —  
to na ich grobach, które k r z y ż  ocienia, 
zróbcie p okutny  rachunek sumienia.
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ZIMA

PIERWSZY ŚNIEG.

W id zia łem  dzisiaj śniegu biel...
Spadł jasny, czysty  po to,
b y  —  g d y  już  posiadł drogi cel —
zostać w deptany w  błoto...

W idziałem  puchy śnieżnych lśnień 
radośnie wirujące, 
jak  rój motyli w  letni dzień 
na ukwieconej łące...

W  w esołym  pląsie śnieżków rój, 
z g w iazd  tkany najmisterniej, 
zbrudził swój nieskalany strój 
w  ulicy miejskiej czerni.

L iljow o-białych płatków skry 
zbrudziła m iejska słota, 
jak ludzkich marzeń, złudy, sny, 
g d y  dotkną się do... błota.
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M R Ó Z .

Ponad zmarzniętą grudę ziemi, 
w  kępy zczerniałych w ierzb i łóz 
idzie ścieżkami srebrzonemi

m róz srogi, p ierw szy  mróz.

N ad lasem płynie, nad polami, 
spędza, rozgania  bure m gły  
i sieje skrami niby łzami 

i sieje srebrne łzy.

P o  drogach lodem skutych kroczy  
w  ciasne opłotki ludzkich chat, 
łz y  srebrne kreśli w  szyb przeźroczy, 

przesłania łzami świat.

Idzie w  zziębniętych psów  skow ycie 
z północy hen w  nieznany kres...

Jakby to ludzkie szare życie 
nie miało' dosyć łez.
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PRZED ŚWIĘTAMI.
(Z rozmyślań samotnika.)

Św iąteczny gwar, świąteczny ruch, 
przed w ystaw am i tłumy . . .

Córeczka-kwiatek, chłopiec-zuch, 
ojcowskiej źródła dumy, 
w skazują  przez w y s ta w y  szkło 
zabaw ek pudła l ic z n e :
—  Patrzaj, tatusiu, to . . . a to . . .
—  A ch, jakież to prześ liczn e!
—  Patrzaj,  tatusiu, lalka ta 
w  krakow skim  jest gorsecie, 
a tamta znów  sukienkę ma, 
jak babcia na portrecie . . .
—  A  ta szabelka, spojrzeć chciej, 
patrzaj, jak lśni dostojnie, 
podobna jest do szabli twej
coś nosił ją na wojnie . . .

O jciec szczęśliw y z dziatw ą swą 
gw iazd ko w e snują plany . . . 
Sam otnik z boku słucha to 
i s t o i . . . zadum any . . .
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W o k ó ł  g w ia z d k o w y  ruch i gw ar . . . 
P rzed  w ystaw am i tłumy...

W ie rzc ie !  N iew ielki m ają czar 
takie samotne dumy.
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SAMOTNA GWIAZDKA.
Poświęcona ś. p. Stanisławowi Przybyszewskiemu.

U stro ję  choinkę wspaniałą 
i pod nią usiądę sam z sobą —
W ierzajcie ,  rozkoszą niemałą 
jest sjesta z tak godną osobą.

Jak każe tradycja w  tej dobie, 
sto świeczek zapalę w około  
i w m ó w ię  mej zacnej osobie, 
że będzie nam bardzo wesoło . . .

Podarki pod drzewkiem  położę, 
kupione za dnia pokryjom u —  
jak dawniej bywało, w  tej porze, 
g d y  dziećmi bawiliśm y się w  d o m u :

bieliznę wełnianą na chłody, 
i łyżw y,  błyszczące jak  słońce, 
i książkę z tytułem : „ P r z y g o d y “ , 
i . . . wspomnień, i wspom nień tysiące . . .

Połam iem  opłatek bielutki, 
wzruszenie zachm urzy  nam czoło —  
lecz zaraz napijem się wódki 
i .  . . znow u nam będzie wesoło.
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L e cz  j e ś l i . . . L e c z  j e ś l i . . . przypadkiem 
łzy  gorzkie  napłyną w  źrenicę, 
porzucę choinkę z opłatkiem 
i pójdę się błąkać w  ulice . . .

W  czas późny, g d y  nikt już nie chodzi, 
ulicą śród mroźnej zamieci 
rozpocznę cichutko, jak złodziej, 
zaglądać, gdzie w  oknach się świeci.

P rze z  szyby, jak  w  sklepu w ystaw ie,  
przez szkliwo ócz, które się łzawią, 
podglądać w ciąż  będę ciekawie, 
jak  ludzie się cieszą i bawią . . .

A  jeśli śród nocy  ogrom u 
dobiegnie mnie nuta kolendy —  
znów  myślą pow rócę . . .  do domu . . . 
do tego  . . .  z dzieciństwa legendy.

K ato w ice, w  r. 1925.
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POCHWAŁA ROKU STAREGO.
(E le g ja  m oże  niezbyt wesoła, ale uczciwa).

T y le  razy  żegnałem  cię już, Roku Stary, 
i tyłem  razy  witał cię już, Roku N o w y  —  
w  w ierszu  czy  też w ierszyku częstochowskiej miary, 
by dzień pierw szego stycznia ubrać w  płaszcz

godow y.

T y le m  razy  zw ym yślał  w  mrok odchodzącego, 
że był kretyn, idjota w  każdziutkim sposobie, 
oszust, zdrajca, że pewno na wspomnienie tego 
każdy  z nich się przewraca z oburzenia w  grobie.

I tyłem  razy  w m aw iał w  czytelników  rzesze, 
że ten nowy, co' idzie, to —  powodzeń studnia, 
tak go  chwaliłem zacnie ku ludzkiej pociesze, 
by go  potem skląć brzydko w  dniu ostatnim grudnia.

I tak okłam ywałem  i innych i siebie, 
m ieszając nadziej słodycz w  w iersza cienkim trunku, 
że dziś, kiedy myślami w  latach daw nych grzebię, 
nie mam już do lat „n o w  y  c h “ żadnego szacunku.

Przypom ina się chińskie mi stare przysłowie,
Że —  lepsze zawsze stare, to —  co dobrze znam y —  
tak jak zawsze są lepsi ci m andarynowie, 
których za ciężkie dla nas rządy przeklinamy,
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od tych, k tó rzy  dopiero przyjadą z stolicy, 
a chcąc zrobić karjerę w  sposób jaknajskorszy, 
w yciskają  łz y  krw aw e z ócz ludzkich krynicy. —  
Z aw sze  b yw a  następca od przed-stępcy g o rszy!

Zresztą  poco aż jechać w  kraj tak egzo tyczn y  
pośród ludzi, odmiennych i w łosem  i farbą, 
kiedy m am y u siebie też przykład  k lasyczny: 
w ysta rczy  pod u w a g ę  w ziąć  . . . ministrów skarbu.

Zmieniali się, aż śmiali się z tego  sąsiedzi, 
że dłużej naw et służy w arszaw ska  kucharka . .  .
A  dziś co? M ądry  rad jest, że G ra b s k i* )  wciąż

siedzi,
choć ten i ó w  się skarży  na niego i sarka.

T o  też p rzyznaję  dzisiaj, że zb yt  lekkomyślnie 
krzyw d ziłem  „s ta re “ lata, które umierały, 
w itając  „ N o w e  R o k i“ ... R ęczę  w am , że dziś nie 
umiałbym  w as i siebie brać na te ka w a ły  . .  .

G d yb ym  miał dziś potem u odpowiednie moce, 
sprawiłbym , żeby S ta ry  R ok —  dw udziesty  czw arty  
nie zginął w  noc dzisiejszą w  dziejowej pomroce, 
lecz jeszcze nadal zdobił kalendarza karty.

Jeżeli p o m ó w im y ze sobą uczciwie, 
m usim y przyznać, że rok ten nie b ył ostatni, 
zaw iódł nas w p raw dzie  trochę na rolniczej niwie 
i kazał wielu  cierpieć w  bezrobocia matni,

*) Pisane w  sy lw e stro w y  w ieczór 1924 r.
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lecz jeśli ro ze jrzym y się po całym  świecie, 
biegnąc myślą i po za oceanów fale, 
zaw sze gdzieś lud roboczy  bezrobocie gniecie, 
w szędzie  rolnik do B o ga  m iewa w ieczne żale.

Zato  w inniśm y Stary R ok mieć w  dobrej cenie 
i ż y c z y ć  sobie nadal podobnych rozkoszy, 
że przestał miljonami niszczyć nam kieszenie 
i każdem u dał trochę, ale pewnych groszy.

C o  do mnie, jeszcze za to w art on mej wdzięczności 
że mi pozwolił  poznać Górnośląską Ziemię, 
kraj, w  którym  pod powłoką polskiej rubaszności 
tyle cnót jasnych, polskich w  polskiej duszy drzemie,

gdzie, pomimo iż w szystko  zdobyw a się w  trudzie, 
codzień myśl mą kołyszą radosne zach w yty, 
że w  tym  kraju bogatym  i w  tym  dzielnym ludzie 
Polska ma szaniec wiecznie-trwały, niezdobyty!

O to  dlaczego chciałbym, by  dw udziesty  czw arty  
królow ał u nas jeszcze choćby latek parę, 
aż  postępując w  sposób przez niego utarty  
zapom nim y niewoli i w alk  lata stare.
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K. f  M. f  B.

W  iście św iątecznym  w czoraj powstałem  nastroju, 

w  du chow y spokój dziw ny i radość bogaty,

„ K  f  M f  B “ w ypisałem  na oddrzwiach pokoju 

i w ykad ziłem  kąty  skromnej mojej chaty.

A  potem duszą czystą, dając myślom wodze, 

pobiegłem  za dźw iękam i kolendnej piosenki 

po tej jedynej jasnej i praw dziw ej drodze, 

którą kiedyś królowie szli do w ró t stajenki.

0  Jezu! W iem , że ludziom, pogrążon ym  w, grzechu, 

trudno dziś znaleźć drogę tę, co w  mgle się traci —  

jedno jest ty lko  mnie gorącą pociechą,

że m yślą m ogę z ło ży ć  Ci hołd mój i braci.

Że wolno mi bez m yrry  kró lew skiego  wiana 

pobiegnąć myślą lotną do stajenki progu

1 z pasterzami społem padłszy na kolana,

przy  żłobku „g lo r ia “  śpiewać M aleńkiemu B ogu .

142

http://rcin.org.pl



PSOTY WIATRU.
(Strofki wiosenne nie na czasie).

D oleciał mnie dziś zrana ciepły wiatr od pola, 
niosąc zbłąkany skądściś zapach orne] ziemi —  
ten oddech, którym  dyszy rozorana rola, 
zm ęczona pieszczotami słońca gorącemi.

Zaleciał mnie dziś zrana zapach rzeźki, miodny, 
niesiony z pól dalekich w  w ietrzyka  powiewie, 
zapach radością życia i zach w ytó w  płodny, 
i tęsknotą serdeczną brzemienny w  sw ym  siewie.

Doleciał mnie dziś zrana ciepły w iatr - włóczęga,, 
co wędruje po świecie na me utrapienie, 
do głębi serca śmiało i brutalnie sięga 
i niewcześnie w  niem budzi radość i marzenie.

T y lk o  g o ry cz  przynosi ta wiatru pieszczota, 
bo cóż z tego, że rankiem niesie miodne wonie, 
g d y  na świecie jest luty, szaro, w ilgoć, słota, 
w  w ieczór latarnie płoną w  mgieł gęstej zasłonie...

T y lk o  smutniej na duszy, g d y  nagle bez racji 
wiatr wiosennych ci f ig lów  w yczyn ia  karesy 
a w  w ieczór iść po słocie musisz do redakcji 
i o szarości zim y pisać „m a rgin esy“ ...
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W I E L K I  P I Ą T E K .

U m ilkła  d zw o n ó w  pieśń ze spiżu . . . 
Grom nica trupim blaskiem płonie . . . 
W  krw aw ej cierniowej swej koronie 
umiera Chrystus Pan na krzyżu  . . .

O  C h r y s t e ! zali było  w arto  
dla tej spodlałej ludzkiej rzeszy, 
co ciągle gn iew a Cię, w ciąż  grzeszy, 
zakończyć  ży w o t  męki kartą.

B y  przez śmierć straszną i cierpienie 
dać ludom ziemi odkupienie?

0  S t w ó r c o ! Zaliż było  trzeba, 
by dla tych  istot z prochu, z g liny  
umierał w  męce Syn jedyny, 
któregoś dla nas zesłał z nieba —

1 w  oczach M atki nieskalanej
był przez nas sam ych k rzy żo w a n y ?

N a kościół w  mroku p ogrążon y 
grom nica trupie blaski sieje . . .
N a krzyżu  Chrystus w  męce mdleje . . .  
um ilkły  dawno w szystk ie  dzw o n y  . . .
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RÓŻNE.

CHOINKI W MIEŚCIE.

P rzy b y ły  z lasu choinki do miasta, 
stanęły rzędem oparte u płota 
i nad topielą ulicznego błota 
gaik  zielony cudownie wyrasta.

Strojne w koronki sukienek z igliwia 
dziwi je miejski gw ar i ożywienie, 
mami krysztalnych szyb mistyczne lśnienie 
i zach w yt tłumu, który  je podziwia.

Czasem  płochliwy wiatr w  gw ałto w n ym  rzucie 
przyniesie w  miasto dalnych lasów szumy, 
strzęp m gły  nadrzecznej i polnej zadum y 
i lęk przed iutrem i zgonu przeczucie...

C h o in k i! Znam się z tą w aszą tę s k n o tą !
Jam także kiedyś przyszedł z pól rozdola 
w  miastowe mury... I choć ciężka dola 
i życie ciężkie... już niema powrotu...
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ZMIANY ŻYCIOWE.
(Z rozmyślań optymisty.)

Nie skarż się, przyjacielu! Życie jest dość cenne... 

C iągłe zm iany go  słodzą, niby cukier kawę. .

Jasne chwile przegrodzą  zaw sze chwile ciemne 

i z p rzykrych  wspom nień miłą uczynią zabawę.

Zm iany w  życiu potrzebne! N ikt  się nie starzeje 

na stolcu w ojew od y. W  tern —  źródło pociechy...

I d yrektor teatru m iew a „sm ętn e“  dzieje, 

g d y  mu prasa w yrzu ca  i błędy i grzechy...

W s z y s tk o  zmienia się ciągle niezawsze na gorzej i

R a z  się jest trochę w  górze, to znów  zjeżdża z górki...

Trudno!... Burm istrzem  miasta każd y  być  nie
może —

wielkiej trzeba protekcji do tej synekurki.
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DAWNIEJ I DZIŚ.
(Strofki elegijne.)

W yśm ie w a łe m  się nieraz —  p rzyznaję  się szczerze —  
i naw et w ykp iw ałem  w  w ierszykach  aż miło, 
że starość na dzisiejszy dzień za zw ycza j  gderze 
i zaw sze chwali „ w cz o ra j“ : —  D awniej lepiej b y ł o ! 
A  dziś, chociaż do starców nie liczę się przecie 
i choć mimo łeb siwy jestem  chwacki wcale, 
nieraz skarga na „dzisiaj“ w  rym y  mi się wplecie 
i w yśm iew ane przedtem „daw ne c z a sy “ chwalę.

Nie m ówię o zamierzchłej z  przed w iek ó w  prze­
szłości,

g d y  na drogach czekały-ć  rozbój i rabunki, 
bo i dzisiaj niebardzo-ś pew ny całych kości, 
zw łaszcza  g d y  z opozycją  masz jakieś stosunki. 
W strętn e  mi też z okrucieństw słynne średniowiecze, 
g d y  „m istrz“ -oprawca stale miał coś do „ro b o ty “ , 
bo i dzisiaj cię siepacz do kaźni zawlecze, 
jeśli śpiewać, jak każą ci, nie masz ochoty.

M yślę  o tym  „w czo ra jszym  dniu“ z m ojego wieku, 
kiedy jakoś płynęło łatwiej ludzkie życie, 
a jeśliś miał maturę, czy  dyplom —  człowieku, 
miałeś chleb zapewniony, żyłeś wyśmienicie.
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Dziś g d y  m asz dyplom jaki, czy  doktorat w  tece, 
schowaj g o  gdzieś na piecu i nie zdradzaj tego, 
w te d y  m oże się wciśniesz —  p rzy  czyjejś  opiece —  
na „c isk acza“ do kopalń, czy  gdzieś  na w oźnego.

Chyba, że będziesz w ierzy ł  tak, jak moda każe, 
dla p o ryw ó w  wolności na klucz zamkniesz serce, 
„p raw o  siły“  w yp iszesz  na swoim  sztandarze 
a P raw o  stale będziesz deptał w  poniewierce —  
w tedy, choć w  duszy będziesz miał g o ry c z  i kw asy, 
m oże będzie-ć się dzisiaj jakoś lepiej żyło?...

N apraw dę czasem w arto  w spom nieć „dawne
czasy“  —

S ta rzy  m awiają s łu szn ie : —  Dawniej lepiej było!
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SAMOWYSTARCZALNOŚĆ.
(Z cyklu: dawniej i dziś.)

Słynęliśm y dawniej 
z naszej zasobności 
i byliśm y krajem, 
gdzie dobrobyt gości.

Dawniej sprzedał szlachcic do Gdańska pszenicę 
i miał za nic sobie całą zagranicę.

Dzisiaj chociaż rolnik 
stale biedę klepie, 
lecz przem ysł i handel 
stoją... jaknajlepiej.

Niepotrzebne zgoła  
nam obce podwoje, 
czego  dusza pragnie 
w szystko  m am y „s w  o j e“ .

M am y masło „duńskie“ , 
i „szw ajcarsk ie“ sery 
„angielskie“  szewioty,
„francuskie“ likiery.

„R u m u ń ską “ pszenicę, „serbską m am a ły gę “ , „gd a ń ­
skie“ papierosy i „ tu re ck ą “  figę, „badeńskie“  pier­
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niki, „hiszpańskie“  sardynki, „argen tyń sk ie“  tanga 
i „w estfa lskie“ szynki, „e lb ląd zkie“ minogi, „syb e ­
ryjskie“  charty, „p ersk i“ proszek na pchły i „n or­
w e sk ie “ narty. Są zapałki „szw e d zk ie “ , „w ło sk ie“ 
kalafiory, „niem ieckie“  cygara, „sow ieckie“  kaw io­
ry, „b e lg ijsk ie“ koronki, „holenderskie“ śledzie, 
„g re c k ie “  w in ogrona jem y po obiedzie. Jest „ w ę ­
g ierska“  bryndza, „duńskie“ rękawiczki, auta 
z „ A m e r y k i“ , „japoń skie“  trociczki, moc perfum 
„p arysk ich “ i „praskich“ bucików, nawet „austrjac- 
k ich“ mamy... urzędników.

„ B ra zy l i jsk ie “  boby 
i „chińskie“  herbaty.

Jedno nam zostało —  
p o l s k i e  tarapaty.
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WILCZY RAJ.
(Bajka według Ezopa.)

l iy ł  sobie W ilk... W ilczysko...  Starowina.., 
z zliniałą skórą, z  zapadłemi boki...

Z  pyska ciekła mu ślina 
a skoki,

g d y  za zw ierzyną gnał, ile miał siły, 
jak  niegdyś, za młodu, 
już nie służyły...

W iedział,  że z czasem przyjdzie zem rzeć  z głodu. 
W id ząc  koniec potęgi swej w  kniei i w  lesie, 

jak  fama niesie, 
zebrał w ilczkó w  - m łodziaków  dość liczną grom adę 

opowiedział im legendy o sobie, 
urządził jedną i drugą paradę 

i stał się królem ku kniei ozdobie.

W ilczk i  były  młode, głupie 
i wiecznie głodne.

A ż  jęczy  knieja, g d y  to to w a rzy stw o  godne, 
w  kupie 

polując dla króla, 
po lasach hula.

W ilc zy s k o  miało chwałę i jadło do syta, 
najadłszy się, spało, 
czasem nawet fig low ało 

rubasznie, 
po wilczem u 

i kwita.
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A  wilczki w  kniei po swojem u 
dokazują strasznie.

W ię k szo ść  m ieszkańców  kniei została zjedzona, 
co podlejsi i mniejsi 

z leśnego grona.
Inni, możniejsi, 

g d y  im w ilczki zb yt  dopiekli, 
uciekli...

W  kniei brakło zw ierzyny. W ilczy sk o  się sroży  
na swoje sanowniki, 
obiecuje im wnyki, 
a tu —  coraz g o r z e j !

R az król w  śnie poczuł ból w  końcu ogona... 
O c z y  przeciera...

W id zi,  jak młode wilczątko-przechera 
z głodu mu ostre zęb y  w  ogon w pija  —  

T a k a  bestyja!

W ilc ze k  ukaran był przykładnie, 
lecz było  to początkiem  końca 

królestw a w ilczego, 
g d y ż  dnia p ew nego 
przed w schodem  słońca 

głodne w ilczęta  na króla napadły 
w  ciemności 

i w raz  z ogonem  g o  zjadły.

T a k i  był koniec króla jegomości...

P otem  się zjad ać ję ły  po kolei 
naw zajem  

aż przyszli ludzie do kniei, 
w ycięli drzewa, zasiali zboże 
i rozpoczęli pracę w  imię Boże.

T a k  się skończyło  z o w ym  w ilczym  rajem.
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POTULNE BYDLĘ.
Bajeczka.

Dnia pewnego, w  pew nym  czasie, 
w  pew nym  kraju, w  pewnej klasie 
nauczyciel dał p y ta n ie :

—  H ej, u cz n io w ie !
K t o  jest odpowiedzieć w  stanie, 

niechaj wstanie 
i o d p o w ie !
Co za zwierzę, 

które można skubać stale 
i co miesiąc drzeć zeń pierze 
bez protestów i bez „a le “ , 
byle tylko czuło siłę?
C o to za bydlątko miłe 
można skubać za... tiurniurę. 

z przodu, z zadku, 
a w  dodatku 

raz na rok zeń zdzierać skórę?
K lasa  blada 

darmo szuka odpowiedzi —  
ten się stara, tamten biedzi 
w  czoło drapie, w  nosie dłubie 
albo się za w łosy  skubie, 
patrząc z boku na sąsiada, 
ale... nikt nie odpowiada.
W reszc ie  jeden z tylnej ław y  

rękę wznosi, 
o głos prosi 

i odpowiedź swą w  ferworze 
rzuca nad ko le g ó w  g ło w y :
—  Ja wiem, panie profesorze —  
to jest... płatnik podatkowy!
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W Y W I A D .

Zadziw i W as, Czytelnicy, 
nadzw yczajna  ta now ina!
B yłem  w czoraj na w y w ia d z ie !
Gdzie?... U  pana Cziczerina.

Przejeżdżał przez K a to w ice  
w  salonow ym  sw ym  w agonie  
(kom fort nawet bolszew icy  
m ają za rzecz w  „dobrym  tonie“ ).

Strzeżon był, jak  oczko w  głowie, 
lecz zgw ałciłem  sieć kordonu: 
chyłkiem, milczkiem, trochę... gębą 
i już... w łażę  do wagonu.

G dy mnie zoczył,  k rzykn ą ł:  —  Zdraw stwuj, 
Iwanie R o m a n o w ic z u !
Nie spodziewał ja się spotkać 
ciebie tu na pograniczu.

W ch o d ź  pan! U  mnie żurnalisty 
w szędzie  druhy! W ch o d źże ,  proszę!
Jest „za k u sk a “ : siomga, ikra —  
u was drogie to r o z k o s z e !
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W chodzę...  W id zę  —  stół nakryty, 
w  kuble z lodem „o czy szczo n a “ , 
grzybki, rybki, w  w azie —  kawior, 
gruby, niby winne grona...

Przełknęliśm y po kieliszku 
i zaraz na „drugą  n o g ę“ ...
Nim przystąpię do wyw iadu, 
pytam  grzecznie go o drogę.

—  N ic z e w o ! D osyć  w ygodn ie  ! 
N a w e t na zgniłym  Zachodzie 
m oże dygnitarz S ow ietów  
jechać w  cieple i w ygodzie.

A le  w yp ijm y po trzecim 
i spróbuj kawiorku, panie.
U  was nawet poczt minister 
jeść takiego nie jest w  stanie.

W ypiliśm y...  W reszc ie  pytam, 
co tam słychać w  polityce?
—  A n o  id z ie ! —  rzekł Cziczerin —  
Z aw styd zam y z a g r a n ic ę !

D yk tatura  u w as w  modzie...
A  skądże to ona rodem ?
Z aw sze W schód, mój żurnalisto, 
miał p rzew agę nad Z a c h o d e m !
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B ył car w K rem lu, Lenin, S ta lin !
A  za naszym  tym  przykładem  
w  Europie tu, tam, wszędzie 
różne d yktato ry  jadą.

U  nas z świątyń robią kina, 
bez B o g a  chcą chować dziecko...
U  w as też są jacy  tacy,
co chcą w idzieć Polskę... „ św iecką “ !

Idziecie za nami w  tyle, 
naśladując to i owo!...
Ale napijm y się! O to  —  
polecam tę „riabin ow ą“ ...

P iliśm y i gadaliśmy, 
a g d y  pociąg znikł ze stacji, 
pomyślałem, że jednakże 
Cziczerin ma... trochę racji.
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O P O L I C J I .
(Margines podsłuchany.)

Z d arzyło  się dwom służącym 
spotkać kiedyś w  hali —  
jedna drugiej głosem drżącym  
skarży  się i żali.

—  W ie s z  ta F ran ka.s ię  w yd ała!  
M a chłopa ładnego...

—  A ch, jabym  za męża chciała 
Posterunkowego.

—  T o  w yszukaj se takiego!
C z y  masz bielmo w  oku?
P rzecież  posterunkow ego 
M asz na każdym  kroku.

—  Ba, w yszu k a ć? !  Ł a tw a  rada! 
Trudniej w sk a zać  drogę!
Dzień za dniem jakoś przepada, 
a znaleźć nie mogę...

Podsłuchałem...
Niepochlebna 

a  odwieczna t e m a :
Jak policja gdzie potrzebna, 
to nigdy jej niema!
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PIOSNKA URZĘDNIKA.
( Krakowiaczek.)

H ejże  —  dana —  dana! 
U rzędniczek ci ja!  
N iezredukow ana 
szczęśliwa b e s t y ja !

N iem asz to jak  nasza 
urzędnicza dola —  
tak rdzennie-ślązaka 
jako i „g o ro la “ .

O djęli nam w praw dzie  
procentów  piętnaście, 
by  nie było zb ytk ó w  
w  jadle i omaście.

A le  urzędniczek 
to —  nie pszczyński książę  
pomim o tej zniżki, 
koniec z końcem  zwiąże.

Nie zakupi książki, 
nie dotknie dziennika —  
to zbyteczne rzeczy  
dziś dla urzędnika.
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Rzuci papierosy, 
nie tknie piwa, wina, 
ominie zdaleka 
teatry  i kina.

A  kiedy to w szystko  
do kupy zsumuje —  
już z ow ych  „p rocen tów “ 
nic mu nie brakuje.

I w net na obliczu 
radość mu zagości, 
że go rząd w  ten sposób 
uczy... oszczędności.

Naturalnie są też 
tacy z naszej braci, 
co się na to skarżą, 
ale... pal ich kaci.

Niech sobie w  dostatki 
opływa hołota —  
cnoty urzędnika: 
skromność i prostota.

Jeśli dalej pójdzie 
takie „nauczanie“ 
urzędniczek w krótce  
nawet jeść przestanie.

I w tedy  go  czeka 
kar jera światowa, 
przed którą  się nawet 
„piąta g ru p a “ schowa.
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B o będziem y zbierać 
walutę, honory, 
jako najsławniejsze 
w  świecie „ g ło d o m o ry “ .

W  szklanych trumnach będziem 
robić przedstawienia.
M ówcie-ż, czy  to nie jest 
do pozazdroszczenia?
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N A  P O Ż E G r M N l E .
(Wierszyk elegijny i natrętny.)

C hoć życie sobie śmiechem zdobię 
i każd y  słodzę nirri, kęs ¡chleba, 
nieraz ze smętkiem m yślę sobie, 
że odejść «stąd mi będzie trzeba . .  .

Źe choć się w olno życie przędzie, 
w n et będzie trzeba  iść  w  bezkresy  —“ 
a tu W a s  inny bawił będzie 
i pisał dła w as „m a rgin e sy “ . . .

I może lepiej to w ykona, 
niż ja dotychczas to  czyniłem  —  
m oże w ykrzesze  z sw e go  łona 
ten czar, o k tórym  ty lko  śniłem —

T e n  czar, co da mu serca W asze ,  
co tak W a s  ujmie i poruszy 
od pańskich sal aż po poddasze, 
że dacie w stęp  mu do swej duszy . . .

L e c z  czasem też wspom nijcie w te d y
0 tym, co odszedł już w  zaświaty, 
co się nie w styd ził  swojej biedy
1 sw ych  w ie rszy k ó w  skromnej szaty.

W
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1 chciał W a m  złocić życie  szare 
do dni ostatnich, do m ogiły  
i dał W  a n i . . . serce na ofiarę, 
bo w ięcej nie m i a ł . , . Zbrakło siły . . .

L e c z  daw ał w szystko , byle tylko 
choć jedną łzę osuszyć  w  oku 
jedną uśmiechu błysnąć chwilką, 
jednym  prom ykiem  zalśnić w  m roku . . ,

W ię c  g d y  w  cylindrze pan odniesie 
już zw łoki m oje w  dół m o giły  —  
wspom nijcie czasem  o „Jotesie“ , 
co b yw a ł  czasem taki.., miły.

Co umiał smutku go ić  rany, 
z  zniechęceń zm orą w alczy ł  wiecznie, 
m oże nie w  sposób w yszu kan y , 
lecz za to szczerze  tak, serdecznie...

U m iech ó w  miljon miał w  notesie 
i w platał  je m ięd zy  w ie r s z a m i. . .

W spom nijcie  czasem  o „Jotesie“ , 
g d y  g o  już zbraknie m iędzy W am i.

f m s t y t u t  _________
BAD * Kl L! Tg °  ' ~ K i C H  * A N

B I B L I O T E K A
00-330 W a rs ,* * * ,  U|. N oivy £ w|ał

Tel. 26-08-63

162

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



'■àànW&ï;'8i.

M M

http://rcin.org.pl




